BbIXOJNTB 


no Bropiukaw,, Yerzepram, u CyGóorat. 


i aaa i DS 


Ilo cry4alo MpaA3IHNKOBD UBATO XDpHCTOBA BOCKJECEHbA, 
GTHNKA BbligyerB B'E HUeTBEprS. 


Je 35 B5 


COAEPRAHIE. 


Yacrrh OWPUNIAALHAA: Msnberia nas Ioan. — 
06» oðasarcasHoMb BbiKYNK, — Iprncassi. 


4acTb HEOLREMNIANKTNA mA: 


TennrpasAkra Aerenu.— 
MuocrpaBHbie KGB. 0 Iloazmie . -— I A 


łereparypumi orąkaw.  Oqecko-Kiesccaa me- 
abBHaA orig” Maabeana — nosterz r-mn Boogh. — Tekymia 
nsB.— Uwhżch— BRmnenckii AHCBHHK'b.— OObaBACHIA. 


dacrb OoonqiadrbHań. 
C.-Ilerepóypra 27-70 Mapra. 
A3ZBKCTIA A3b INIOAbBLIA: 


Hss Bapuasit, 25-20 mapua. 


Phnosepekaro mbxornaro noma uaiopz Mepnrefm, 
UOCIAHHEŃ 13% DBENIOHA CH OTDAĄOWE M3b OĄAOIi POTH, 
40 crp6IROBG u 40 RO3AKOBG, OTEPAJI% mMańky MATEM- 
HMKOBE, 23-70 mapra, BE Nkcy, OKOJO gep. Kysauna. 
6xu3% upycckoji rpaAmyw. Mañka pazówra coBepmen- 
HO; MHOTO YÓWTWXK M 5 ILIKHABX%; QTÓNTK 06034. 
Y Bac Tpoe pAHeHBIXP. 


Bp 62-w N. „ChBepnoji Hoyri“ naneuarana BEChMA 
upocrpannad CTATLA 00b OGABATEJALHOMb BRIRYNK, mpeg- 
NpUNATOMb B> UETLIDEXA CHBEDO-2AAAHBIX"» ryóepHiAx1 
(BHACHCROÑ, KOBCHCKOŃ, TPOAHEHCKOJŃ, MIUHCKOŃ M AETLIDEXM 
Vvbaqąax» BWreóckol). 

HuTraTeAM, MOŁETb ÓGITŁ, HOMHATb, YTO Bb YKABB 00% 
roli Mkpb ÖBO Cka3AHO, TTO OHA IIDUBHACTCA „„He06X0AU- 
MOH NO MBCTHDIMb OOCTOATEJGCTBAMb JIUTOBCKHXA TVÓED- 
niń.* Crarva „Cheepioń IlouTbi*, npusnagaa „ÓNArONO- 
NYuHOC pazpbmienie KDECTLAHCKATO ABA BD OGNIE 4ACTM 
Pocciu*, NOACHACTA TEIIEDK, KAKIA HMEAHO MKCTHBIA OÓCTO- 
ATEJLCTBA, KAKD MCTOpUYECKIA, TAKA M BDEMENHBIA, COCTA- 
BIAIOT» ONpaBAANIC NpUHATOŃ BA OBHA4ŁHHBIXh TYÓCDHIAX% 
ApesBLIYAŃNOJ MBPbI. 

Kpknocrioe nparo Bb orme uacrm Poccit —- PoBO- 
pHT» OSAAUEHHAA TAaZETA — UMBlo COBEpUIEHHO Apyroe m- 
CTOpHA4eCRKOE BHaUCHie, YEMb Bb 3ANAĄHBIX» ry ÕEpHİAXb. 

„Bb Pocciu ne 6bI10 Hu 3aBOeBarenef, HU 3ABOEBAH- 
HLIXb UAH UORODeHHPIXŁ DpAaÓ0BŁ: ÕbINO yYCTAHOBACHH0E 
IpABHTEIDCTROM'b, HA M3BÉCTHBIXb YCAOBIAX'b, MOJJaucme0 
KpeCTLAHCKATO COCNOBIA ĄBOPAHCTRY. Mexny ƏTHMU CO- 
CIOBÌAMU HE CYMECTBOBANO HAROT AA KOPEHHOŃ RDAZKĄBI MAN 
HEHARHCTU; He bINO MEWAY HAMU HH IIEMEHHATO, HH pe- 
anriognaro AHTAPOHMBMA. RAKA CROpO DOCYĄADBK M3bABUAD 
CROIO BOAH 0 Ipekpalqekii RpBNOCTHATO COCTOAHKIA, BOPA- 
AC-OWBIĄMKU NOBCIOJY JAABMAM TOTOBHOCTR  MUCHONHKTK 
HAPCRYIO BONO, KDECTLŁAHE NPUHANM Ce Cb .aroąapHGIMA 
MONNTRAMU O GBOEM% OGBOÓOJNTEAK, HU 064 COCAOBIA MMPHO 
NPHCYMAAM Kb PYCTAHOBAEKIIO HOBLIX% OTHOMEHIŃ.*  34pa- 
Bblii CMbIEJD M, HPHÓABAIMÓ, BpOKĄEHHOC A06poAYMiE pyc- 
€Karo Hapoqa upeaRLIańiH0 OÓAEPUMAM BRINOJHENIE „„IIO10- 
menia 19 wespana 1861 roza. - 

Bo 3anaqAbIXA Ke ry0epHiAXN: 

„Kopenioe naceacnie Óbi10 Madopoccińckoe, Óba0pyc- 
CROC M AMTOBCKOC. Bb» NUTOBCKOE IAEMA UEDPBLIA HAYANA 
o ANAHCTREHNOCTH u peaurim BHeCCHbI OBAW C'b BOCTOKA, 
CTABA rw pYCCKIŃ ABLIKb CĄBAAACA M Ą0AT0E BDEMA 0- 
Ann sy Jarn A3BIROMb TOCHOĄCTBYIONIĘWMA; npeoĝia- 

poro Õrna Bhpa HpaBOCHABHAA; M 3TOTb Rpaŭ 


Bb Bup. Bha. Haneqar 


aHo0: 


I. 


Mri Becha e s UTO MORCM» HAKOHCIYb CRA- 
garb, YTO WRHAA KCAŚBNAA Aopora HA NYTU Rp en CKOpOMY 
ocyąccTBACHII0. 21-T0 Mapra ycerasn  oómecrka OĄECCKO- 
rieBckojt kCAB2HOJL AOPOTU yrBepwaenn. 

Y spełutream oMECTBA: TPAGbI: PD. A, CrporonoBb, A. 
B. Aanepóepro 13, T. bapaH0Bb, KHAS, C, A, Aoaropykiit, 
M. M. Toncroń; nAskcHeP'b-TEHCDANP-Maiopn R, MH. Map- 
Yenko u C. R. Kepóeąsb; NOMBIĄKKU: pawi A, B, n K. 
B-yu bpanmąkie, ©. A. Caóanckiń,Tpawb A. A. PeByckiň, 
zHd3b JL. B. Kosybeń, rpa» M. Ą. Toacroń; kyngt A. A. 
TurmoB» A K. a A. JL. Fasnko. 

U6MECTRO YYPEKAAETCH ANA COOPYKE HIA ;KEADBKOŃ 40- 
poru or» Oqeceni 40 KieBa 10 USCIBĄOBAHHOMY HANPABNC- 
Hio okono 647 Bepcrb. - /łopora əra paząbidercA Ha ABa 
orąbaenia: repBoe, 01b OĄECEGI 10 C. KpLUŁONOJA,, Gb BAT- 
bio nb p. Auberpy, HA Nporaweniu 522 B. u Bropóe, 01% 
c. Kprukonona 40 Kieva, Ha uporvaskcnin 325 Beper. 

Ramrraanb oómecTRa ONpeybiAercA BŁ 50 M. pyó.; na- 
piaqarenwnaa jybia anqia 100 p,; nepBziń BŁINYCKD uasna- 
qaeTca BŁ 30 M. py. Oólecrzy npeaoCTABACHO NpaBo u 
Bbitycka o0awraniń, KbAHOCYE ROTOpPIXA HE A0-GKHA UPEBbI- 
UAT CYMMPI, BHeCEHHOM HO AKNIAWD. Ć 
io IECTRO o0ń3au0 coGpari KAMAP co sa IE 
ua R ph Yeyenim 6 MBCANEB'D, m Begh j AR: toet k 
Dan Sy „adm TpaunĄe10, YaCTLIO Bb | occit, A D 
xora 2go BDB NONOBINIDI e pBaro BLIYGKA Ć 459 ch 
AMSHEIMU pij ke ABYX'b Tpereli CO BBHOCONY 9 /o, j 

OóncerBo Ran Tipu noąnnckb BNOCHTCA sg PY. iż; 

cuon aerei: 1) ycrponrp M coAepiKAT b ak 
CH6TW: a) GeabaAyi0 A0pory, CO BCBMU 


cOOCTBEHHKIŃ 
0ÓS0JUMBIMH gą, na 
He06X0ĄUMb Kb ueń COODYRENIAMI N NOĄBUKHDIMh G0C- 


zh Re Qaecenr ao r. KieBa. 

„LAB: i p; GAS, Aoporu orb c. Mapranm Ha p. 
Auserph POTD ©- Mpacnoan, 40 coegunenin Cb ONCCCRO- 
KieBCKOIO MENDIO A0porooAepennn KanokadeBkU (wi 54 
BepcTaX'b OTb T. ONEGEKN): 

2) Paódyi 10 yerpońicćrRy 


OP icz DOTA HAHATb HE NOWE OA- 
noro roga CO AHA YTREPRACHI 


i HacToamaro yeraBa M BeECTH 


——— (VDDOTA. 


MEHGKIW BŁGTKKKK KURYER WILEŃSKI 


30 


Przedpłata: Roczna: 


W Wilnie rs 10 

Z przesyłką — 12 
Półroczna: 

w Wilnie — 5 

Z przesyłką. — 6 


MOzróe npemi UMEHOBAACA HEMHATE, KARD  „JLUrOBEROIO 
Pyczio.* 

Barkm» _ „Chaepuaa Iloura'* nepexogarhb Kb MCTOpin 
roądwHeHiA 3ANa1HaTo KpaA Iloabnrb „Ilo 4OTOBOpaM'b, a 
NOTOW» CHANOIO,* TOBODHTP © HEHCHOAHEHIU AOOAMHCKATO 
ĄOTOBOpA, O KOJOHMIANIH KpAA crapaniAMi MOALCKATO ABO- 
pAHCTBA M KaTOMMYECKATO JyXOBCHCTBA M 00% oTgaannoŭ 
60pLÓB Moabin Ch MGCTALIWh HaceACHIEMb, TIDHNOMIHHA- 
etb H3MBHY YACTH pyYCCKATO ABOpaHCTBA DYCCKOŃ HApogHO- 
CTH, YHilo, CAAYY HEpRBEŇ Ha OTRYNb KATOAMRAMb T AARE 
eBpPeAMb, M HadBANiE „„IpaBocAdBHO BBPBI“ XOA0NCKOW, 
BA OTAMYIE Ob „WAACKOŃ KAM TOCHOACKOKŃ, 70-€CTEŁ RATO- 
AMYeCKOŃ. < 

Tipucocąnuenie R» Pocciu ODINO AHEWb OCBOÓOGKĄEHIA 
MBCTHATO HaCEACHIA, HO HpABUTEAPCTBO HAIE „HE NOCAKĄ0- 
BAIO IpuMSpy MOALCKATO, HE NOCATHY.1O HU HA HApOAHOCTE, 
HH Ha B'Bpy BpeMEHHBIXb aaBoezareaeii, I0.1AROBb; OHO He- 
TOALRO He HADYMIANO UpABW 3EMACBNAĄBHIA HXb, HO YRpÈ- 
MHIO CYIĘECTBOBARIIEE TAWb KpBNOCTIOE IIpaBO, pPACHpO- 
CTpaHiBb Ha 9T0rb Rpaŭ CHAY TOTAAMHALO omaro pyc- 
CRATO 3AROHOĄATCALCTBA O RPBIOCTHON'b COCTOAHIU.'* 

Mnkewrapnbia nodokeniA M YHUYTORENiE ynin ObINU 
IepBŁIMA OÓ1ETYCHIAMU AA MKCTHATO RODEHHATO HACE.IE- 
HiA, MERAY TEM'b KAKA NOALCKOE IpABATEJAPCTBO CHCTEMA- 
TMYECKH YTHETANO ETO. 

„Ioaosenie 19-ro wekRpana 1864 roga“ HE UMbAO 
BŁ BAMAJHLIXD TYÓepHIAX» ,,TAKOTO HOAHATO H YĄOBAETBO- 
pureaLHaTo PAiAHiA,* KAKA BK OÓoALMEeŃ uacru Poccin. 
Xora YCTABHLIA TPAMATBI BD JTUXP PyÓePHIAXh HOTH RCK 
COCTABACHBI, HO „He CHAJACE Cb KDECTLŁAHNb OOABATCAGHAA 
paóora Bb NOAL3Y BAAYBABĄCBŁ YYRAATO MAEMEHH M, RO 
Ooabniefi UaCTA, 4yYsKOŃ BGDBI, He OEBOÓOĄNANHCH KPECTŁAHE 
OTb AMSHATO BNIAHIA CAMHX'b HOMBIĄMKOBA, * HM 01% THETA 
yupaBureacii, APEHAATOPOB'b, IROHOMOBb M OGUNIANUCTOBA, 
COCTOAUMIX b, GOADMEW YACTİH, M3» MeIROÑ NONbCKOÑ 
MNLAXTHI.‘‘ 

„Bb ryðepriaxb BHAEHCRATO TEHEPAJN-TYÕEpPHATOPCTBA 
H Bb NATIICKAX% YE3IJAXb BNTCÕCKOÑ, CAMbBIA NOBMAHOCTH 
RPECTHANDb ONPEABAANICE VCTABHBIMI TPAMATAMM HEOKOH- 
yaTCIBHO.“ f 3 

Bo „Honroweniu, COTAACHO AAMC IAABACHIO CAMHX'b 
NOMBIĄNKOBŁ, ObII0 YRABAHO, "TO IIOCJAK BBOJA YCTABHBIX'b 
TpaMaTLIOBHHHOCTH RpeCTLAH'b 10.15KHBI OBITE II0BBPEHbI 
OCOÓBIMII KOMIHCIAMK, M ZATEM» OHpeĄBICNŁI CO0Ópa3BHO 
Cpe4ĄGTBAM'b KpOECTŁAH'b, KOJHHECTBY M KAYECTBY OTBEĄ4CH- 
HOŃń MM'b 3eMAH. Bb BHAY ƏTHXb H ApyruXh YCAOBIŃ Ne- 
pPEXOA'b KPECTŁAHP Ch 6ApIHNALI HA O6pOKA, A TEMb Gorke 
BBIRYITD, CĄBGRAJCA NOYTH HEBOBMOKEH'b, 

BbIKYMD Bb 3ANAĄHDIXP ryOEpRIAXh, Bb IpOTUBONO.10- 
„KHOCTE ĄDYTHMP, MIEJAD Bb NOCABNKEJŃ CTENEHA NEYCMBMHO, 
M 40 CHX% HOD» yRA3» 27-10 iona 1862 r. Ne MOT» ÓBITK 
pacipocrpaueH» Ha 3ANAJHDIŃ Rpa. OcraBanaci pasas- 
Ka NO A0ÓpoBOALHPIW» CONIAIICHIAW, JO OHM OKAJAAKCH 
NOTH HCOCYLCCTBKMBIMA.  IOMBIĄWRU YKAOHANUCH OT 


OKOHYAHIA. KpANOCTHMIXŁ OTHOMENIŃ, MIb OMACEHIA NOTE- | 
| rossyjskiego nadzwyczajnie ulżyły wykonanie ustawy 19-g0 


pATE NOAATUYECKOC u: penMriosHoe BNiaHie Ha RPECTPAHTM. 


30 Mapra. 


zapa ai. -RZENNASY 


Marca. 


2 


1863. 


Z powodu świąt Zmartwychwstania Pańskiego 


nych lub podbitych niewolników: by 


SOBOTA. 


Kwartalna: 

Wilnie — 3 
Z przesyłką. — 3 k. 50 
Miesięczna . — 1 


Za wiersz ze 40) liter ogło- 
szenia placi się k. sr. 17. 


we 


Czwartek. 


WYCHODZI 
Wtorki, Czwartki i Soboty, 


N. 35 Kurjera wyjdzie wes 


Ti. R $.6 
Część urzędowa: Wiadomości o wypadkach w Polsce, 
O wykupie obowiązkowym. — Rozkazy. s 


Część nieurzędowa: Depesze telegraficzne — Wia- 
domości zagr. o Polsce. 
Dzia im iteracki: Kolej żelazna Odessko-Kijowska.— Iza- 
bella— powieść pani Wood — Wiadomości bieżące. — Rozmaitości. — 
Dziennik Wileński.— Ogłoszenia. 


"> 
Uzęść Urzędowa 
St.-Petersburg, 27 marca. 
WIADOMOŚCI Z POLSKI. 
Warszawa, 25 marca. 

Major biełozierskiego pułku piechoty, Merlini, 
posłany 2 Wielunia z oddziałem składającym się 
z jednéj roty, 40 strzelców 1 40 kozaków, odkrył ban- 
dę powstańców, d. 23 marca, w lesie około wsi Ku- 
źniey, blizko pruskićj granicy. Banda rozbita zupet- 
nie; wielu zabitych i 5 jenców; odbito obóz. U nas 
trzech ranionych. 


w 62 N-m „Poczty pólnoenćj** wydrukowano bardzo 
obszerny artykuł, względem okowiązującego wykupu, 
naznaczonego w czterech północno zachodnich gubernjach 
(wileńskićj, kowieńskićj, grodzieńskićj, mińskićj i czte- 
rech powiatach witebskićj). | 

Czytelnicy może pamiętają, że w ukazie o tym środku 
powiedziano było, że takowy jest „koniecznym ze wzglę- 
du na miejscowe okoliczności gubernij litewskich“. Arty- 
kul „Poczty Pólnocnćj'* przyznając „pomyślne rozwiąza- 
nie kwestji włościańskićj w większćj części Rossji,'* wy- 
szczególnia teraz, jakie mianowicie miejscowe okoliczno- 
ści, tak historyczne, jako też czasowe, usprawiedliwiają 
przedsięwzięty w rzeczonych gubernjach nadzwyczajny 
środek. - 

Prawo poddaństwa w większćj części Rossji, powiada 
rzeczona gazeta, miało całkiem inne dziejowe znaczenie 
niż w gubernjach zachodnich. 


„W Rossji nie było ani zdobywców ani też zawojowa- 


ło tylko ustanowione 
od rządu na pewnych warunkach poddańst wo stanu 
włościańskiego szlachcie. Pomiędzy temi stanami nigdy nie- 
było pierwiastkowćj niechęci lub nienawiści; nicbyło mię - 
dzy nimi ani plemiennego, ani też religijnego antagonizmu. 
Jak tylko Cesarz wyraził wolę o zniesieniu poddańczego 
stanu, ziemianie-szlachta wszędzie okazali gotowość ku wy- 
konaniu woli cesarskićj, włościanie przyjęli ją z dziękczyn- 
nemi modlitwami za swego oswobodziciela, i obadwa stany 
przystąpiły spokojnie do ustalenia nowych stosunków.'* 
Zdrowy rossądek i dodamy wrodzona dobrodaszność narodu 


„Ceanckie maTean NOCAŃ BLIRYNA CTAHORATCA BNOANK | |utego 1861 roku. 


u Ha GAMOMD abab rpawąanaMi pyCCKaro rocy4apcTBa, 
KOTOPOMY NpAHAĄIEKAM1b 3EMAA, HA KOCÑ OHM NOCENEHLI.* 


W gubernjach zaś zachodnich: „pierwiastkowa lu- 
dność była małorossyjska, białoruska, i litewska. Do ple- 


Kpecrhane, nomidmie Oearpaiuiui0e caMoyHpaBCTRO | mienia litewskiego pierwsze początki cywilizacji i religji 


NOMBIIAKOB%, O0ATCA O6MAHAa Cb- NX CTOPOHBI, 
AHURH TARb Ke MAJO BHYMAWTDb 10BBPIA KpecTLAHAMAb, 
kakb M CAMM NOMBIĘWNKII.** 


TAKA, YTOÓBI ĄBIGKENIE OMNO OTKDLITO: HA UCDROMA OVAKAC- 
min oporu ue mozme 1868 roga, a HA BCEM% NpoTAKEHIM 
qoporn orb OĄeECH 10 KieBa ne noske 1870 roga, ecan 


He ÕyAÉTD Kb TOMY: BACAysKNBAIONIUX'P yBakeHiń NpenAT= 


| 


CTBIŃ, KARD TO: ROŃHKI,  Gn0KAĄBI M APYTUX» OGNI ECTREH= 


HbIX'b OBĄCTRII. 

3) BemaAHOE NOAOTHO M RAMCHALIA ACTH. MOCTOBKICh 
coopy keniiń, 3a nekatoseniewp Mocra “PEND P> Byrn, ycrpo- 
UTD JAA ABYXb nyTeJ,peALCH Me NONOKITP BD OAUAb HyTh, 
umba ana Gesonacuocru. anumcHiA Ha4AeRAMEE “aco 
pasbb340B'b, KOTODBIE ĄOMRHBI BA omet CAORHOCTH (cum- 
rad U pawbbaąbi Na Cranqiax%) coerapnth 40 5 BCEPO Mpo- 
TARERIA Ą0POTT. 

u 4) Bropoń NyTL Ha 9T0Wb uporakekiu OÓLECTBO 00A- 
BLIBAETCA YCTPOWTK TOTAA, KOTĄA YBATEADKHOCTP HA CHX% IKC- 
ANB3IEJX% Ą0poTAX» TOTO iorpeóyeTv; BO RCAKOMD CAYHAK 
Bropoń nym ycrpanBaeTcA He NpeKĄĆ, KAKA  €;KETOĄABIA 
1ALOBOŃ Ą0XOJYb Cb BEPCTBI OYACTH, CPEAHUMb HKCAOMD, HE 
wenbe qeBaru rbicdagh pyódeń cepeó. Mpu 9TOMb Mocr» 
óoabinoń, Ha p. byrb, MORET b OCTABATLŁCA HA OAHOMD RYTU. 

OómecrRy nperocraBAAeTCA NOAHOC M COBEpHOe HpABO 
NOAbRORANIA OĄCCEKO-KIEBCKOIO MENBIHOIO AOPOTOW M BET- 
Biro ea Kb, Auberpy y €. Iapkanm, CO BGbMu npuiañie- 
RAMME Kb HUMA COODYJKEHIAMA, Bb NpOAOUKenim BOCH- 
MNĄeCATA NATU WBV CO AHA neredeHiA CpORKA nasnayenh- 
Haro nad ORONYAHIA pA607% Manu ME PIPCAD 40 BLIRYNA 
aoporn, 

IipaBurenkcTRO napyerb O6MECTRY rapanTio, T.e. py- 
TATEABCTRO. nary NpoyenTows HHCTATO TOAOBATO 4oxoga Cb 
onpeąkieniny npoqeurow» na noranenie AKNIŃ, Ha KA- 
HUTAN UCHJCJICHHB AAA yYCTPOŃCYBA keAB3HOJL popora, 
CHKTAA KAMETAAK 3701 CpOĄHUMA UUCAOMP NO BOCLMUE- 
CAME NATU ThiCĄW, pyGaeh Ha BEpecTY, 10 OKOHYATEALHO y- 
reepikĄeHHOMY. nporaeniio raaBHof AMKIH AOpora U phren 
RW p. AHBCTPY, Ch Tmp uro oónjad CYMMA TADAHTHPORAN- 
HbIX'b NpABWTEALETROMĄ, nponenrorb M NOTAMEKIA He Mo- 
kerb, HH Bb KAKOMA cAyyah, npeRbuiaTŁ ABYX'b WU.IbOHOB'b 
cemu COTh AEBAHOETĄ uerzipex» pyóaeji Bb TOND. 

y upezuremi O0uieCTBA, rergach no yrREP'KĄCHIH YCTABA, 
us6wpaoTb H3%b CPEĄM cea ne menbe 8 .NIIYb BO BpeMEH- 
Hoe ylipaBeHiC, KOTOpPRIXD YHOAHOMOHYHBAIOTh 0Tb HMCHM 


„Ilocpe- ) przyniesione zostały ze wschodu, z 


ossji; język rossyjski 
stał się i przez długi czas pozostał na Litwie językiem pa- 
|pującym; wiara przeważająca była prawosławna; i kraj 


qybaamMu OOM ECTBA, BNOAH b, 


BCBX'b yupequrenejf 3ABBĄLIBATŁ 
> Upeą REPA TBy CHMb YCTABOMD, 


Ha JIPABAX b, NpeĄOCTABAEHHLIX'b OOLĄEC PA 
Bb OCOOEHHOCTU BXOĄMTL Bb cHolmeHie, Rakb sal PEĘCEO, 
Takb H m» Pocciu c» KANHTANNCTAMU ADA HAMBI OAN BÖNI > 
ro w ckopbiiiaro qonydenia ajurada, HEOOKOĄUMAFO JAH 
iepRaro Brinycka anti, NocAb sero YAPEAWYEJ lpuraa- 
MAWT AKINIOHE PORA Bb OÓWĄCE COOPAKIE AAA HSODAHIA YAL- | 
HOB'b npaBieniA Bh cocTaBb NMecCTH HICHOBb. 

BOT» Bb kparkixa 4epTaXh TAABHLIA OCHOBAHIA OGEC- 
TB | OĄECCKO-KieBCKOŃ KeAK2HOŃ ĄODOTM, AaaLH BMI A npa- 
BA H OÓA3AHHOCTU CXOĄCTBYIOTK Cb TBMM, KOTOPŁIE ONPE- 
ABACHBI Bb YCTABK PAABHOOÓNĄ. „DOE. MENBIHBIXb 40porM. 

Bnoni% yBbpeHakie Bb YCIKX% OCYMECPRACHIA TOTO BAM- 
Haro rocyĄapcrpeHHaro ApeąnpiAdriA, TAYGORO 06YMAHHaro 
Kak'b (b BKOHOMAYCCKOŃ, TAKA I Ch TEXHHYECKOŃ CTOpONBI, 
MPE MQ;KCMb NOKA COOÓMIATŁ, UTO AAA corAaMieHii Ch wW- 
HOCTDARHBIMH KAHUTANUCTAMU,HPEANOKUBUIUMA 4EHC;KH0E V- 
SACTIE Bb BRB, OTPABAAETCA HA 2H4X% BATDAHTUNY YNOAHO- 
MO4EHHBIŃ 07» BEBX» Vupeąureneii HHsKEHEPh-TEHEpA.'b- 
Maiopb. Koncranrun» Meanonu4b MapseHko. 

„kz 

PUNAHCORLIA CpPeĄCTBA MUHHCTEDCTBA Hapognaro Hpo- 
CBBIĄCHIA UMKOr» YPeŽBDIAŇHO  BaskHOE TOCYAAPCTBEHNO®, 
dHa4eHie Bh TOMB OTHOMEHIH, YTO paaWkpoMb gTUXP 
cpeACTb OGycCNOBAHRAETCA YCHBNIHOCTŁ npapiee Abere 
HBIXb CYpeMmieniń Rb pasBuriio u yeopepnieHCTROBAHIY 
HpABCTBCHHLIX M. 1 YMCTBCHHBIXb CHA» HAPOAA zB 
WOUND CAMpIÑ ADOMHBIŃ 3A10Tb OÓMCCTREHHAFO" AC 
CTBIA— IlocMoTpuut», KAKORLI Ke OP CPEACT g ro ją, 
Oówiić wrorp cwbru sroro uinucrepcTPL zj Mów pee 
COCTABAAAD 4,223,776 p. 44 k a HA 1300 = 60 ub 4 i 
BaeTCH 6,181,847 p 283/4 n., cabaopareca g” TPO- 
TBb 1862 Toga NoYTrU Ha 2 MUJ py0- m BA 0 o: 

YBeamgeHie aro ipowcxoawrh ||| 

a) Or» Bnęcenia ph cubry HOBHIX'b PACXONOBA, 1A cyeTh 
CYMMP rocyqapcrBeHHaro kazNadeŃCTBA 3A UCRANO4EHIEWŁ 
pACX040BA orarbiomikiaj 144811 p. 85 k, 

6 Ori iA Aps eMbTYÝ pacX0410Bh, pemzee NOKDKI- 
BaBNliXCA c6opaMi  A0X0XAMU, COCTOABUUMU Bb pacio- 
pazeniu MARAGTEDCTBA, TOTAA KAKA HLIHB 3TH CÓOPBI M /10- | 


ten przez czas długi nazywał się nie inaczćj jak „Ruś Li- 
tewska.* 

Następnie „Poczta Pólnocna'* przechodząc do historji 
zagarnięcia kraju zachodniego przez Polskę „traktatami 
a późnićj siłą“ powiada 0 niewykonaniu lubelskiego tra- 
ktatu, o kolonizowaniu kraju przez starania polskićj szla- 
chty i duchowieństwa katolickiego io rozpaczliwćm ucie- 
raniu się Polski z miejscową ludnością, przypomina od- 
stępstwo części szlachty rossyjskićj od narodowości swo- 
jéj, unję, oddanie cerkwi na odkup katolikom i nawet ży- 
dom i nazwanie „wiary prawosławnćj* chłopską, dla wy- 
różnienia od „pańskićj t. ją katolickicj.* 


Przyłączenie do Rosji było dniem oswobodzenia ladno- 
ści miejscowćj, lecz rząd nasz nie szedł za przykładem 
polskiego, nietargnął się na narodowość, ani na wiarę 
czasowych zdobywców, Polaków; nietylko że nie naru- 
szył praw posiadania ziemi, lecz umocował istniejące tam 
prawo poddaństwa, rozpostariszy na kraj ten moc ówcze- 
śnego ogólnego prawodawstwa rossyjskiego ò stanie pod- 
dańczym.* 


Ustawy inwentarzowe i zniesienie unji były pierwsze- 
mi ulgami dla miejseowćj ludności, gdy tymczasem rząd 
polski systematycznie ją uciskął. 

„Ustawa 19 lutego 1861 roku'* niemiała w gubernjacie 
zachodnich „takiego zupełnego i pomyślnego wpływu, jak 
w znacznćj części Rossji. Chociaż listy nadawcze w tych 
gubernjach „prawie wszędzie zostały ułożone, lecz z wło- 
scian nie zdjęto obowiązkowćj pracy na korzyść właścicie- 
li obcego plemienia i po większćj części innego wyznania, 
włościanie nie uwolnili się od osobistego wpływu samych 
obywateli, ani od ucisku rządców, dzierżawców, ekono- 
mów ioficjalistów, składających się po większćj części 
z. drobnćj polskićj szlachty.** 


„W gubernjach wileńskiego jenerał-gabernatorstwa i 
w łotewskich powiatach witebskićj, nawet powinności wło- 
śriańckie nie zostały określone ostatecznie“: 

W „Ustawie zgodnie z życzeniem samych obywate- 
li, było wskazano, iż po wprowadzeniu listów nadaw- 
czych, powinności włościan powinny być sprawdzone przez 
osobne kommisje i następnie określone stosownie do środ- 
ków włościan, do ilości i jakości ziemi nadzielonćj. 
L tych więc i innych warunków przejście włościan z pań- 
SZzczyzny na czynsz, a tém bardzićj wykup stał się prawie 
niemożliwym. i 

Wykap w gabernjach zachodnich, nie tak jak w innych, 

prowadził się jak najniepomyślnićj, i dotychczas ukaz 27 
lipca 1862 r. nie mógł być zastosowany w gubernjach zacho- 
dnich, Zostało rozwiązanie wedle dobrowolnych umów, lecz 
te pokazały się prawie niemożebnemi. Obywatele uchylali 
się od ukończenia stosunków poddańczych z obawy, by nie 

stracić politycznego i religijnego wplywa na włościan. 

Wieśniacy po wykupie Stają się w zupełności i rzeczy- 

wiście obywatelami państwa rossyjskiego, do którego na- 

leży ziemia, na którćj oni są osiedłeni.<* z 
N Oki cywa 
<A zę > SA + ak h „Strony. „Pośrednicy 
A oso € zaułania włościanom, ponieważ sami 

fo TEA DŁ ETYCE EEE 
X04b NpeĄTOAOKEHLI KA HePCĄAYgK 
kasHaqelicrBo—953,451 p. 85/4 x. 

B) Orb puecenia Bb CMBTY TaknX) pacXQ40B%, MSD WM- 
CAA MORPHIBACMBIX b CNENIAALHLMA cpeącrami MHANCTEp- 
CTBA, KOTODLIE 04H070XHbI" C'b HperMETaMi pacX0Ą0BP, y Ao- 
B.IETBODAEMLIXD 13% rocCyAApCTREHHAro kaHA4EHCETBA— 
859,807 py6. 91 non. 

„Iru Tpu cymam (144,811 p. 85 x. 953,451 pyÓ. 837, p. 
859,807 p. 91 R.) m cocraB1AłOm ynoMAKYTEI MZAWNIERA 
Bb CMBTHOW) HaBHadEHIN BŁ 1,958,070 p. 84%, R. ~ais 

lsb omer ewkraoj cyMMbl 6,181,847 pyG. 283% R. HA 
AĄMHHACTPATUBHYIO ACT NpMXOAKTCA ORONO 150%, wa 
Y4eltyio JATE 0K0A40 6%» OCTAABEBIE Ke 840 apir%oąar- 
ca Ha daCTŁ ygeÓAYK. p 

Mpui cooópakcHiAN> mać Cpe4CTRAX5b HEH- 
rpaarnaro BbąoMCTBA no RapPOAHOMY npocybrąekiie He ch- 
ayerp pyGkaTb 09b BUAY, YTO EpoMk sroro wfmucrepeTRa 
abay oópazoBaHIH Goabe uau Menke UA DORO NpU4AETAKI Y 
uacw eme 18 pA3AMAHLIXh REqoMCTRY, M M3% HAXD AVXOB- 
HOL upaBocAaBHOO Bb LOMC™RO M MUHHCTEpCTRO racyąapcT- 
peHNBIXP UMYIĄCCTBM =" rrwrbtor y ce6a 6oavimoe gacio H 
mikotb W VAANIUXCA HeReam TO. NeHTpaabH0e BBAOMCTBO, 
koTopoe UOSTARJAENO po raakk napoanaro  upoceómiekiA. 
GAPAOBATEJLHO, IVO MAHUCTEPELRO ÓAMĄETh MHTEPECHE NPO- 
CBBIIEBIA JANCRO: HE BO REKXA CwepaXh M HE HA. RCEMD 
HpocTDaHcrBh Poccin. IiogToMy M ŁUHAHCOBPIC PECYPCLI ero 
He AMOTD nomiaro nonaria 0 TOMB: CKOALKO WApONb Kept- 
BYETh y Wach ua monsdy ©RÓCFO OOPABOBAHIA. 

Takoń nopaąoka wenei Mbl TOBOPAMb: O SaM'byaTenp- 
HOW, paybeannenim oópa30BATEABHOŃ ĄBATEADHOCTU HA 
MuO;kecyBO orybarawi» BRĄOMCTEP—IPU TOCHOJCTRYTONCJ 
y nach erporoii npapureALCTBEHKOŃ NCHTDAAMBANIA, Heb- 
3A npusharb HopMAADHPIMD, H CHCTEMATNYECROE RAiANiC * 
BCEKXB OTĄKALAMX> o6pasOBATEABHBIXK Ubień Bb 01W4H% 
oGniń ięeH TPP (xpoub HBROTOpBIXY CNERIANGHPIXA TEXHH- 
YeChHN% 1 TOMY H0A00HBIXB 4ACTEŃ) ÓBL10 GB, ROWCYHO, 
Goabe 4bMb TOALKO KEJATEMLHO. 


Bb rocy+apcTBeHH0e 


0 *UHAHCOBŁIXY, 


paee ESR e ee a 
*) B» raaerb Tox0cb, M35 KOTODOŃ MAI 3AMMCTNYCMA STA ĄAHHBLT, 
mokasani IO OMKE yatpa 1,858,070 p. 84t K. 
, 


` 


Ne 394—1863 30 Marca. 


BcakącTRie STHXb OOCTOATEAKCTBA H ,BCEOÕIATO OWH- 
pania ÓapiqukBI H 4WHHIMIA OTb NOBÈPOYHBIXb ROMACII HI- 
KARHX’b coraameniń, a NOTOMY H OÕAETJeHiŇ RPECTEAHAMD 
Bb 3ANAAHDIX D TYÕEpHİAX'b HE COCTOA10CE. 

Co npoiuaaro Toąa BCE ƏTH 3aTpyqueHiA KpeCTŁAHCKA- 
TO BOJIpOCA Bb 34ANAAHOM'b Rpab „UDEBBBIUAŃ HO VCAOKHH- 
NACH — NOAKCRAMb BOAKCHIEM%. 

TIoMBIĘUKA, „346bIB% 4047» IPCJAHHOCTH HHTEpECAM » 
TOTO Hapo44, HA 3€MA% ROTOparo OHM JKUBYTL,* OOHapyski- 
ań ABHOC CO4YBCTBIE Rb ABNKENIKO BA Ilonmurk. Kb no- 
MINEAN TDIMRHYAH BCE TK, KOTODŁIX% BBIrOJbI COMPA- 

KENDI APOHMYIMECTBeNHO Ch JRCRA0ATANIEKO ÓbiBMATO RpË- 
NOCTHAFO €OCAOBIA— MCARAA MAAXTA, YNPABUTCAM, Apen- 
AaTOpBI, OwURIAANCTK, JOMAMHAA YCAAAL NAHOBb M, OTYA- 
CTU, TOpORAHE, CBAZAHHBIC Cb NOMBIMKAMM BBITOĄAMU 
CBOHX'Db APOMBICHOBRb H TOPToBAH.** WacTŁ AYXOBEHCTRA 
€Tadla Jawe BO riaBń Boscrania M MHOTIA AWA MECTKOŃ 
AAMWIUCTDANIM NOJĄAANCE BAIAHIKO NOAKCKATO ĄBODAKCTBA. 

MTO KacaeTcA 40 KpECTŁANK, TO OHM „HE 3AÓGIAN M- 

MeHb KROCCUHCKATO, HaannBańko, Mania, He 3a0bian ycHniń 

H KEDTBD, YTOÓŁI OTCYOATŁ CROW BGPY, CBOM yOGOTIA Yep- 
RBH H IIKOABI, CBOFO HADOĄHOCTL H CBOŃ ASLIRŁ. He Oban 
NOAARAMI KpeCTLŁAHE pyCEKO-ZAIKLĄHATO KDAA, HE 3AXOTBJU 
ii Terepb CĄbiaTKCA HOJAKAMI, H Ch CAMATO HAYANA NONB- 
CKaTO ABIRAHA BCŃMA AOCTYNHBIMA HMb CHOCOGAMI CTA- 
PALUCH BLIDA3BTE NpeAAHHOCTŁ CBOIO T'OCYAApIO M RKPHOCTŁ 
TpaBUTeAŁCTBY.* 

BcnoMuHad aĄpeCHI NOĄOALCKATO M YACTH MHHCKATO 
ABODpARHCTBA o COEĄUHENiM c» Monsmew, ChRepHaa Hoyra 
TOBODETb, YTO NO ƏTOMY NOBOĄY ,MHOTİA OOIĘECTBA HETON- 
RO IOĄaBAAM AJDECH, HO NDpOCHAM NMNO3ZBOACHİA IDHĄTA 
Bb Ilerepóypr», uToób yMo1ATŁ Tocyqapa ne npueceji- 
HATE 3ĘMAII IX Kb Ioakntk, 

Towbiqnku cTrapanich UOĄBŃCTBOBATŁ HA KDECTLŁAHD HM 
UpRBAe4Ł IX» HA CBO CTODORY. „„dAÓbIBŁ, YTO INepROE 
SAABIEHIE* AHTOBCKATO 4ĄBODAHCTBA ,,00%b OCBOGORĄCHIHA 
RDCCTBARW 3ARJMO4A10 MBICAŁ 0Ób OCROOORĄCHIA HX'b Ó€3b 
SEMAN, DeBOJAMONICHHLIE ATEHTKI CTAAH pAaCNPOCTPAHATL y- 
Bbpolie, YTO TelepemHiM» npeoópa30BaHieMb KpECTLAHE 
O0Aa3a8Bl HE HPABNTENKCTBY, A NOMBNĄMRAMA.* 

„„TIoMBIGUKAU M ynpaBATEAH HACTAUBAAM HA COCTABAEHIA 
YCTaBHbIX'b TPAMATA no „Ilonoszeniro*, He coraamaAch HH 
Ha RARIA YCTYNKM, BLISLIBAEMLIA MKCTHBIMA OÓCTOATE.L- 
cTBaMH, II04b npeja0ToWwb, YTO IpaBHTeALCTBO HE 403B0- 
aA€Tb ABJATE HUKARNX% YETYHOK%; HO BBEĄEHIM TPAMATD 
Bb 4bhCTBiE TpeGoBanu ÓyYKBAALHATO UCNHOAHCHIA. BCGXb Y- 
cTaHOB.CHHLIXD NOBHHHOCTEŃ, BLICTABAAA BCAKOŁ, AAKE 
MeA10UH0€, YRAOHEHie HENOBNHOREHIEMD U ÕYHTOMb, XOTA 
Bb CAMOMb [IO40KEHIM NOBHHHOCTH STU HPH3HAHBI OWA 
oGpeMEHNTEABHEIMU. Tak» Rakb MUPOBLIE NOCDOĄBNKI, 
3ąCTib, pbUUTeALHO NPUHAAM CYODOHY NOMŚIUNKOB%, TO TO- 
MBINNABU "TpeOOBAHIA UCHOAHAJIICH HEYKAOHHO, IDH1EM» 
KpoCYLAHE UOdBEpraeMKI GHN KAKAJAHIAWNŁ. Ho 040Hb 
ACTO, DCAKĄŁ 3a kapaTreawHLIMU MSPAMI, BKIJBAHHBIMU 
noMBINAKAMU, NoCAKĄKIE ORAZLIBANA OÓAETYEHIA M ABTOTBI, 
u ABIA1U NOJAPRE HaKAJAHHBIM», ATOÓBI YRKDUTK HX'b, YTO 
OHH HaKA2BIBANICH NO 3AKOHY H TpEOOBANIIO HpABHTE.APCTBA, 
BODER sKENAHIK) MOM IJHROB'b. KCeHĄ3BGI BBICTABNANM 
RpECTPAHAMb Monecennoe Haka3AHiE, KAKŁ MYUEHNAECTBO 
3a BBpy M OTYMZHYy.* 

„Ilowbiquka u nocpeąHUKU, KpOM% TOTO, CTAAM CAMO- 
YIpPAaBHO YHH1TO;KATŁ BOSHNRABIIIA MKCTHBIA IIROABI, OCO- 
ÓGBHO YupeKĄABNIACA N0O4Ą% PYKOBOĄCTBOWb NpABOCAAR- 
HblXb CBAINEHHUROBb, M ACTDEÓAATK IIpPABOCAABHBIE MO1HT- 
BeHHHKH u QykBapu, Hane4aTAHHbie CAABAHCKAMM HAM pyC- 
CRIIMU QyKBAMII, un pacnpocTrpaHAT5, BMECTO HXb, Rb orpoM- 
HbIXb KOAMYECTBAX%, IO CaMOŃ ĄEMIEBOŃ bub, NOAKCKIE 
MOJUTBEHHURH M ÓYKBADH, npunykqad qbreli YSUTLCA rpa- 
MATE NO STUMb KHHSKKAMD, HA YYKAOM'b UMb A3LIKŻ. Mo- 

*€PEAHUKIL VIIOTpEÓW1H COĄBŃCTBIE CBOHX% nucapeń M Mel- 
KHXb WAAXTU1EŃ, KOTODLIXA OHM OlHpeĄBAAAM CEAKCRHMII 
YgUTENAMU, M YCHAUBAJICH 4pE3b HHXb BBOJUTE Bb JTHXb 
ryóepiiax» M OwmyianbHoe Npou3BOĄCTRO HA NOALCKOM'» 
A3bIEB, a YACTİO M COĄbŃCTBIE BONOCTABIX% CTADPINHAD M 
ce1bCKHX%» CTADOCTH, H3% KOMX%» MHOTIE, KA COKANBKIK, 


No4b UX» BAiAHiew» BKŁIÓpARKI 13% ObriBiień NoMBIUYLEŃ - 


4€1AĄH U ABOpHH. * 

Cv KHAJANOWA HLHGBNIHATO roga CTAAM „pacnpoctpa- 
HATPCA BOSBAHIA Kb MATEMY, M Bb 9TUX% BOSBAHIAXb TO 
caM0O© IO.IbCKOE ĄBODAHCTRO, KOTODOE MpoTHBHAOCH RCETĄA 
Haqbiny KPOCTPAHD 3A MOBMHHOCTH, HAYA1O MAHAUT HX'b 
o6bmianieMb OTAAYH AWD 3EMEALHLIXD yrOJiŃ 0€3B03M€31- 
Ho, ecan ÓKII NOMOTYT% NOKODHTŁ CHOBA JLuTBy, Kbbaopyc- 
cio i YKpaŃRy norb Baacro IloabmU.  MupoBbie mocpez- 
HURH H MHPOBRIE Chhabi CĄBNAANHCH, OTYACTH, Rb DTUXP 
TyÕepHİAX b, CKPLITHbIMI IpOBOĄNAKAMA H IHEHTDAMU DEBO- 
AMOMiOHHATO ABIUKCHIA, M OTD HHX% HUCXOJMAIH M pACIOPA- 


IZABELLA. 


PRZEZ PANIĄ WOOD. 


nie mogłam. 
ani jednego przyjaciela. 

Mały Wiljam podszedł do Carlisla. 

— Izabella powiedziała mi dzisiaj — 


BUREHCHEII BECTHIAK'b 


3REHIA MATEJKHNACCKUX'b 4bicTBIŃ, A "ONES ch u dccoóha 0a" ed LOOZROOATNNNY iza jez Daa WE ada ea a 1eHE3k- 
HbIX'b CÕOpOB'b, u pac npocTpanenie BOSMYVTHTCASHDIX'b pO- 
kaaManiń.* - 

„IIoMBIĄURU TpeOoBa41i OT'b KDECTLAHD ECAH HC ABHaLO 
npucoeaunenia Kb MAafkaMb, TO 4ĄOCTABACHIA BŁ HBBKCTHBIE 
NyHKTKI pA3HBIX/» IIDILIACOBP H HEDEROSOUHKIX» CPEACTE'b, 
uni YRpŁIVIA IaekKb Bb CE1CHIAX5b;, CEIAXD HO UHoceALAX'b. 
Henoc nymanie RDpeCTLAH'b NOMSBINNKA BBICTABAAAM,  KAK'b 
HeHcnoA1HeHie Ą0ATA, INOCDEĄHHKAM% M GLK3ĄAMA, “ 


HOCTP HA CAMIX'b HOMBINHKOBb, NOCTAHOBAANH, TMO GOAD- 
ułeli 4aCTH, pbiieHie NpoTuBy KpECTLAHb, A KPECTLAHE, 
UCHOAHAA TPEOÓOBAHIE, HCBOALHO YbAANNCH ĄBHTATEAAMU pe- 
BOMONIOHHOŃ NPONATAHĄBI, OTKDŁIBAAKCH 0Tb pa001% M paz- 
BODAAHCE B'b CBOHXŁ CDEĄCTBAXL.* 

„IIpoąo.wkenie rakoro non0skeHiA MOTAO ÓBI IOKOAEÓATE 
H BKpHOCTY HXb HpABHTEJALCTBY, H HOHATIE O BAKOHHOCTH W 
AOArb, MOTA0 yYTposkaTŁ HCHADYLIAHMOCTU NpaB'b COÓCTBEH- 
HOCTH M AHYHOÑ GEZONACHOCTH CAMBIX% OCYKHNACHBIXb I10- 
M5BIĄKKOB'b. * 

Br nueMcHbe GaxAGIIHBOE HOAOAKEHIE ObILIU HOCTABACHPL 
BOŃCKA IDIHYKĄCHHBIA ABÄCTBOBATE TO HDOTABY NOMIM- 
KOBb, TO 3A HHX'b, IIDOTUBY KpeCTŁAHŁ. „Ipu 4pesBMYań- 
HBIX'b YTOM.IEHiAX'b BOŃŃCKb Bb ƏTHXb Óe3NpepPIBHbIXO Ie- 
peĄBIGKeNIAX'» Bb Ty A Apyryio CTOpOHYy, TakiA NpoTUBOpK- 
yamjia, NOBUĄNMOMY, HalpaBiegiA HXb ĄblierBIŃ MOTIN 
UMBTP Bpeguoe BAiAHie H HA HENOKOJEOWMOE OCEANS HCHOA- 
HeHie HMH CBOETO CBATATO M TPYĄHATO 40ATA. * 

ECAN ÓBI TAKOE PAAKIIHBOE HO1O;KCHiE BOŃCKA M CEND- 
CKATO COCAOBIA HPOĄOAKAAOCL, TO KEpPTBOIO ero moraa cab- 
AaTŁCA Ta CAMAA naprtia, KOTODAA ero BOBÓYĄMAA, UeMYy 
KpoBaBHIŃ upuMbp» NpeĄCTABUANA, TAKD HeXaBHC, TaamqiA. 

„Ko noqoóHoń Mp pycckoe npaBureabcTBO He NpUÓbra1o 
I HAKOTĄA HE HPHÓBTHETO, HO OHO HE MOTAO OCTATLCA CNB- 
IBM» M pABHOJYJNALIWb Bb BHAY KOBADHLIXb 3AMPICAOBb, 
l COXPAHATŁ ÓEBYCAOBHOE M ÓYKBAJLHOE ICNHOAHCHiIE BO 
BCHX» „IonoweHiu 19-ro eeBpana 1861 r.*, Bb Kpab, TAB 
ABHO HMH 310yHOTpeONAAM, CĄBAANOCL HEBOSMOJKHBIM). * 

MOCTUTHyTP əroro, HE napymaa UpARb COÓCTBEHHOCTH, 
BO3MO;RKHO ÓBI1O0 TOJABKO IOCpEĄCTBOM» YCROPEHİA BBIRYIIA; 
HO KAK% BLIRYMb IO 40ÓpoBOADHBIWŁ COTAAMEHIAWb ORA- 
JAJCA HCOCYIJECTBHMBIM b, TO OCTAROCH NpUÕBrHYTE K'b BbI- 
Rymy o6A3ameALHONY.* 

'Takb KARŁ, Ha OCHOBANIA „IloAOKCHiA 19-10 weBpanA 
1861 r.*, Bbikyly Cb COĄbŃCTBIEMP NpaBHTEAbCTBA 10.1- 
KEHb NpeĄMECTBOBATŁ NEpEBONb KDECTLAHŁ Cb OADUWIHBI 
HA 0ÓD0K%, TO YCTAHOBIEHA OTMBHA ÓAPIĘWAGI Cb 1-TO MaA 
u 3aMbHa CA OGpokKOM*. TiccaBbi HA! YCTAHOBACHA Ha 00- 
IUX% JAA OÓA3ATEMLHATO BLIRYMA NpaBHAAX%. IIpaBHA1O 
BKIRYiTA NOBHHHOCTEŃ paBHbIM'b 06pa30W» yRa3aHO oee — 
HOCDEĄCTBOW kannranuszaniu opoka.  IIOBKpoOYHPIA KOM- 
MKCIH Y;Ke NOYTH BCE CAODMUDOBAHBI M HCMEĄAEHHO OTNDA- 
BATCA HA MbCTA, NAA NOBBDKA I YCTAHOBAEHIA, COTAACHO 

€h MBCTHKIMI yYCAOBIAMH, ÓC30ÓWĄHATO AAA OGGWXW CTO- 
ponb pasMbpa noBuuHocreń, €b TEM», WTOÓBI BEIRYNF TO 
KARJOMY HM Hİ NHpoU3BCĄEH> OBLUD HEMEĄAEHHO NMO MQ- 
BEpkKĖ. , 

„CbBepnaa Moura“ OObABAACT h, YTO BIDO CA pa3b- 

ACHeniÑ GHIO, MEKĄY NpOYuMb, „OrcTpanenie onacenis o 
pacnpocTpaneHin rakoń M5pbl KAKV Ha BeamkopoeciickiA W 
Maaopoccińckid ryóepHiu, Takb X HA IOTOBAIAJHBIA YKDA- 
uHCKiA I OBAODYCCKIA. * 

Huuero moą00Haro oÓcToATeALCTBANP AHUTOBCKHXP TY- 


óepniń ubra Bb 6o0aziień uacru Pocciu, a Bb ACTH 65.10- 
pyccknx» u Bh3anaqnof YRpafib, „npu Hpeoo1aĄąaIoNiHX'b 


TaM» npaBociaBiu M pyCCKOŃ HAPOJHOCTH M WPH OROHYA= 
TeAbHOMb ONpegbaenin IIOBHHHOCTEŃ, CO BBEĄCHIEM'b YETA- 
BHbIXb TDaMaTh*, Bb OÓA8ATEALHOM» BLIRYNK He IpeĄCT: 
BAAeTCA HMRAKOŃ HEOÓXOĄUMOCTHU. Bb RE1HKODYCCKHXŁ A 
MantopoccińckiX» Ty0epHiAXD „ENATEABHO TOABKO cAn- 
RATŁ KDECTDAHD H NONKIĘWKOB MERAY cooo, M, NATO- 
aapa Bora, 414 TOTO HEHYKHO HHKAKHXP HpABHTEAPCTREH- 
ABIX% Mpb: CÓAWKEHIE 3T0 COBEDIIAETCA M COBEDIIHTCA 
camo C06010. * (T'oa0e%».) 


Ipuka30Mb II0 MHHHCTEpCTBY BAYTPEHHAXD 454%, 20-r0 
MapTa, Ha3HA4eHKI: MupoBbie NOCpeAHNKH: Buaefickaro y- 
5344, KOaneskcKiŃi accecopb CHHTKO0—vYn1eH0WP 01h Mpa- 
BHTEALCTBA NOBKpounoń ROMMUCCİN TOTO KE YBBĄA, M Muna- 
Oyprckaro ykaąa, KOANE;K. PETACTpATOPW BYMHANKI— 
gAEHOMP 0TŁ IpABHTEALCTBA HOBKDO4HOŃ ROMMICCIH pt- 
GEMNKATO Vbaąa, 06a Cb IpPHTUCACHİEM'b Kb MUHHCTEDĆTBY; 
YBO1EHb 0T%b CAYKÓGI, NO HpoLEKNIIO, BPAYb NPH APYCKE- 
HHRCKHX» MUHEDAABHPIXb BOĄAXb, JEKADŁ, HAĄBODHBLII CO- 
BKTHUKD IAAELKIA, c» 6-10 Mapra 1863 T.). 


— (Cóż byś pan 
bić? Nie zgoła! 

— Chcę 
nym — nalegał 


Na całym świecie, niemam 


a no- 
cAbąHie, „yllyCKaA H8b BHAY, YTO, BO3ÓysK1 AA HaAY,10B0.1b- 
erBie Rb KpECTŁAHAXb, OHM HABAERANM CTPAMHYIO ONAC- zali jawne współczucie 


koniecznie być 
Carlisle. — Chociaż po 


Skutkiem tych okoliczności i ogólnego oczekiwania 
pańszczyzny i czynszu od kommisij weryfikacyjnych, 
żadnych umów, a tém samém i ulgi dla włościan guber- 
nij zachodnich nie uczyniono. 

Od przeszłego roku wszystkie te tr udności. dla kwe- 
stji wlościańskićj w zachodnim kraju „nadzwyczajnie się 
skomplikowały* przez wzburzenie polskie. 


Obywatele „zapominając 0 winnćj przychylności dla 
interesów tego narodu, na którego ziemi mieszkają,“ oka- 
dla ruchu polskiego. Do obywa- 
teli przyłączyli się ci, których korzyści splątane zostały 
wyłącznie z eksploatacją byłego stanu poddaństwa— dro- 
bna szlachta, rządcy, dzierżawcy, ofiejaliści, czeladź do- 
mowa panów, iw części mieszczanie związani 7 obywa- 
telstwem przez korzyści swoieh przemysłów i handlu.“ 
Część duchowieństwa stanęła nawet na czele powstania i 
wiele osób miejscowćj administracji uległo wplywowi pol- 
skiéj szlachty. 


Co się tycze włościan, to ci nie zapomnieli Kosińskie- 
go, Naliwajki, Palja, nie zapomnieli o trudach i ofiarach, 
aby bronić swćj wiary, swych ubogich cerkwi, swych 
szkół, narodowości i języka. Nie byli Polakami włościa- 
nie rossyjsko- -zachodniego kraju, nie chcieli też i teraz 
stać się Polakami, i od samego początku polskiego ruchu, 
wszelkiemi dostępnemi diań sposobami usiłowali okaząć 
przychylność swemu Cesarzowi i wierność rządowi.“ 

Przypominając adresy podolskićj i w części mińskićj 
szlachty o polączeniu z Polską „Poczta Północna“ powia- 
da, iż z tego powodu „wiele gromad nie tylko podawało 
adresy, lecz nawet prosilo o pozwolenie przyjść do Peters- 
burga i blagać Cesarza, aby nie przyłączać ich do Pol- 
ski.“ 


Obywatele starali się podziałać na włościan i pocią- 
gnąć ich na swą stronę. „Zapomniawszy, iż pierwszy 
projekt litewskićj szlachty „o uwolnieniu włościan za- 
wierał myśl o uwolnieniu ich bez ziemi, ajenei rewolucyj- 
ni poczęli rozsiewać przekonanie, iż za dzisiejszą reformę 
włościanie winni są wdzięczność nie rządowi, lecz oby- 
watelom.* „Obywatele i rządcy nalegali na ułożenie li- 
stów nadawczych podług „Ustawy,“ nie zgadzając się na 
żadne ustępstwa, wywoływane potrzebami miejstowemi, 
pod pretekstem, iż rząd nie dozwoli robić żadnych u- 
stępstw; po wprowadzenia listów nadawczych, wymagali 
literalnego wypełniania wszystkich ustanowionych powin- 
ności, wystawując każde najmniejszo nieposłuszeństwo 
jako bunt, chociaż w samćj „,Ustawie* powinności te 
przyznane były jako uciążliwe. Ponieważ pośrednicy po 
części wzięli stronę obywateli, przeto żądania obywatel- 
skie wykonywały się niezwłócznie, przy czém włościanie 
byli karani. Lecz bardzo często tuż za środkami kary 
wywołanemi przez obywateli, ci ostatni okazywali ulgi, 
i robili podarunki karanym, aby ich przekonać, że prawo 
i rząd ich karały wbrew życzeniu obywatela. Księża 
przedstawiali włościanom otrzymaną przez nich karę, jako 
męczeństwo za wiarę i ojczyznę.* 


„Obywatele i pośrednicy, prócz tego zaczęli samowol- 
nie kasować powstające szkoły miejscowe, a szczególnie 
te, które były zakładane pod przewodnictwem duchow- 
nych prawosławnych i niszczyć prawosławne elementarze 
i książki nabożne, wydrukowane słowiańskiemi lub ros- 
syjskiemi literami i rozprzestrzeniać natomiast w ogromnćj 
ilości i jak najtanićj polskie elementarze i książki nabo- 
żne, zmuszając dzieci do uczenia się w obcym języku. Po- 
średnicy użyli pomocy swoich pisarzy i drobnćj szlachty, 
- | których mianowali nauczycielami, i usiłowali przez nich 
wprowadzić w tych gubernjach urzędowe korrespondencje 
w języku polskim, a w części użyli pomocy starszyn gmino- 
wych i star ostów wiejskich, z których wielu na nieszezę- 
ście wybrano pod ich wpływem z byłój obywatelskićj cze- 
ladzi lub dworni.** 


Od początku roku obecnego „poczęły się rozpowszechniać 
odezwy buntownicze, w których taż sama szlachta polska, 
która sprzeciwiała się zawsze nadziałowi włościan za po- 
winności, poczęła łudzić ich obietnicami oddania im zic- 
mi bez wynagrodzenia, jeżeli oni pomogą podbić znowu 
Litwę, Białoruś i Ukrwinę pod panowanie Polski. Pośre- 
dnicy pojednawczy i zjazdy, stały się częścią w tych gu- 
bernjach tajemnemi przewodnikami i ogniskami rewolu- 
cyjnego ruchu i cd nich wychodziły rozporządzenia czy- 
nów powstańczych i żądania poborów pieniężnych oraz 
rozpowszechnianie, podburzających pr oklamacij.'* 


n mógł dla mnie zro-| -~-~ Jako małżonka moja! 
lisla. 
niem, Izabella wstała żywo 
uwoltić rękę swoją z 


użytecz- 


Trudno już było niezrozumieć Čar- 
Zdziwiona podobném oświadcze- 


şk adwokata. 


TZ ZZ 


„Obywatele wymagali od włościan jeśli nie 
przystąpienia do band, to przynajmnićj Secde 
pewnych punktów produktów i środków przewozowych, 
albo też ukrywania band po wioskach, siołach i jednosie 
lach. Nieposłuszeństwo włościan oby watele wystawiali 
Jako niewypełnienie obowiązku przed pośrednikamiʻi na 
zjazdach,“ a ostatni „zapominając, iż przez wzbudzenie 
niechęci we włościanach sprowadzają okropne niebezpie- 
czeństwa na tychże obywateli, wydawali po większćj czę- 
ści wyroki przeciw włościanom, a włościanie wypełniaj 3 
żądania mimowolnie stawali się motorami rewolucyinćj 


propagan , 5 
A dy, odrywali się od pracy i rujnowali się w swych 


Trw 
przzehyia „kiego pólżeia mogłoby zachwiać ich 
mogłaby: SAWOJ pojęcie o prawie i obowiązkach, 
s nietykalności praw własności i oso- 
bistemu be patesiia zaślepionych obywateli.“ 

W nie mniej fałszywej pozycji były postawione i woj- 
maaa iiit wA pz przeciw obywatelom, drugi 
r * „ETZ 
wojska podczas tych bozastannych marszów w róa gda 
ny, takie przeciwne z się kierunki ich działań mogl 
mieć szkodliwy wplyw i na niezachwjane dotychczas i- 4 
konywanie ich świętego i trudnego obowi azku.“ ć 

Jeśliby taka falszywa pozycja wojska i stanu wiej- 
skiego tr wała dłużćj, tedy ofiarą mogłaby pąść ta sama 
partja, która tę pozycję spowodowała, czego krwawy przy- 
kład tak niedawno dała Galicja. „Do takiego Środka 
rząd rossyjski nigdy się nie uciekał i nie uciecze, lecz on 
nie mógł pozostać ślepym i obojętaym na widok przebie- 
glych zamysłów, i zachować bezwarunkowe i literalne wy- 
pełnienie we wszystkich szczegółach „„Ustaw 19 lutego 
1861 r.“ W kraju, gdzie otwarcie ich nadażywano, to 
stało się niepodobnem.* 


„Osiągnąć to, nie nadwerężając praw własności można 
było tylko za pomocą przyśpieszenia w /kupu; lecz ponie- 
waż wykup z dobrowolnćj umowy pokazał się niemo żeb- 
nym, przeto nie pozostawało nie innego, jak uciec się do wy- 
kupuobowiązującego.* 


Ponieważ na mocy „Ustawy 19 lutego 1861 roku* przed 
wykupem z woli rządu powinno nastąpić przejście z pań- 
szczyzny na czynsz— przeto ustanowiono zniesienie pań- 
szczyzny do 1-go maja i zastąpienie onćj przez czynsz. 
To ostatnie ustanowiono na mocy ogólnych przepisów dla 
obowiązującego wykupu. Również wskazano ogólną za- 
sadę wykupu—za pomocą kapitalizacji wykupu. Kommi- 
sje weryfikacyjne prawie już wszystkie są uformowane 
iniebawem przybędą na miejsce dla sprawdzenia i usta- 
nowienia, zgodnie z miejscowemi warunkami słusznego 
dla obu stron rozmiaru powinności, z tém, aby wykup 
w każdym majątku niezwłócznie po weryfikacji nastąpił. 


„Poczta północna“ powiada, iż celem jéj rozjaśnienia 
było między innemi usunąć niebezpieczeństwo zastosowa- 
nia takiegoż środka tak na wielko rossyjskie i małoruskie, 
jako też na poładniowo-zachodnie ukraińskie i białoru- 
skie gubernje. 


Zadnych podobnych jak w guberajach litewskich oko- 
liczności nie ma w większćj części Rossji, a w części 
białoruskich i w zachodnićj Ukrainie „przy przeważają- 
cóm tam prawosławju WA: soja narodowości i przy osta- 
tecznóm określeniu! „powinności, Z «wprowadzeniem listów na- 
dawczych* ucierać się do obowiązującego wykupu nie- 
ma żadnćj konieczności. W wielkorossyjskich i mało- 
rossyjskich gubernjach „byłoby do życzenia tylko zbliżać 
włościan i obywateli pomiędzy sobą i dzięki Bogu, ku te- 
mu nietrzeba żzdnych administracyjnych środków: zbliże- 
nie to już przychodzi do skutku i samo przez się nastąpi.'* 

(Glos.) 


——7 —— 


— Rozkazem w wydziale ministerjum spraw wewnę- 
trznych 20 marca mianowani zostali pośrednicy pojedna- 
rezy; wilejskiego powiatu ass. koll. Snitk o, członkiem 
od rządu w kommissji weryfikacyjnćj tegoż powiatu i dy- 
naburskiego pttu reg. koli. Bujniceki, członkiem od 
rządu kommissji werifikacyjnój rzeżyckiego powiatu, obaj 
z zaliczeniem przy ministerjum. Uwolniony na włas- 
ną prośbę lekarz przy druskienickich wodach mineral- 
nych rad.dw. Pilecki (6 marca 1863 roku). 


——— 


la Izabella, przychodząc trochę do siebie. 

— Wielka szkoda, żem nie zastał 
w ki męża ledi, jesteśmy Z sobą 
znajomi. W każdym razie pozwoli mi 
pani przedstaw ić się sobie: jestem ad- 


i chciała 


(Przekład z angielskiego.) 
(Dalszy ciąg, ob. N. 33). 

Zwróciła się potóm do Carlisla i nie 
śmiejąc spójrzeć mu w oczy, powiedzia- 
ła z nieśmiałością: 

— Prawdziwie, niewiem eo mam po- 
wiedzieć... 
nie miałam zamiaru korzystać... ale ja... 
jast: f 
3 ledi "0 o tém, Niejnie rozumiem 
myd © "powiedzieć. Lepiej mów- 
ad woki innóm — śmiejąc się przerwał 


i © opowiedz mi pan cokol- 
wiek 0. Basanan Czy go kto wziął 
w dzierżawę? 


— Jeszcze nie 
- > w t a 
cbę dom, teraz SB o wałem tro 
89 wypuścić w a- 


rendę, ażeby wyręczyć 

nun jakie aptat i kapitał. 
na Carlisle, powoli ustąpiło i jaxa pa- 
belli stała się wówczas bladą =a Iza- 

utn: 

Adwokat z: auważał tę zmianę i zw sA 
na to uwagę młodego dziewczęcia. ` 

— Nie mogę tutaj być tak zdrową, 
jak byłam w East-Line — odpowiedziała 
Izabella. 

— Ale jestem pewny, żeś tu ledi szczę- 
śiwa?— zapytał Carlisle. 

Izabella rzuciła na niego wejrzenie pel- 
ne rozpaczy. 

— Tak nie jest — powiedziała spu- 
szczając głowę, — nie mogę tu dłużćj po- 
zostać, jestem bardzo nieszczęśliwą. Dzi- 
siaj całą noc nie spałam, myśląc ciągle 
gdzieby stąd w. yjechać, ale nie obmysleć 


A 
— 


Muszę panu podziękować... | 


niespodziewanie zawołało dziecię — że nas 
opuści, A wiesz pan dla czego? Mama ją 
wczoraj wybiła... 

— Milcz Wiljamie !— Z żywością Za- 
wołała Izabella, rumieniąc się ze wstydu. 

— Mówię prawdę. Uderzyła cię dwa 
razy po twarzy. Gdybyś pan wie- 
dział — mówiło dziecię, zwracając się 
do adwokata — jak Izabella płakała, 
a ja tak ze strachu krzyczałem, że 
mama i mnie wybiła. Ale mniejsza 
o mnie; niania mówiła mi, że dzieci ro- 
dzą się dla tego, ażeby dostawać pla- 
skacze. Służąca cioci mówiła niani, że 
mama dla tego uderzyła.... 

Izabella przerwała mowę dziecka, za- 
dzwoniła, przeprowadziła go do drzwi 
i kazała wchodzącemu lokajowi zapro- 
wadzić Wiljama do dziecinnego pokoju. 

Oczy pana Carlisla zaiskrzyly się o- 
burzebiem i gniewem. 

— Ach! czyż to prawda?— zapytał 
on wracającój Izabelli. — W takim razie 
ledi koniecznie musisz mieć. przyja- 
ciela, ; 

— Cóż robić, muszę Się zgadzać 
A Przeznaczeniem, — odpowiedziało mło- 
de dziewczę ze smutkiem. — Do powróta 


kadu Mount-Severn, zmuszoną jestem 
znosić Wszystko. 


E potém? 
A Noi Doprawdy nie wiem co 
mam robić,— odrzekła Tzabella 
— Chciałbym być Jedi użytecznym. 
Powiedz mi tylko ledi eo mam robić 
a na wszystko gotów jestem. 


śmierci ojca ledi, East-Line pelen jest 
smutnych wspomnień,  jednakżeś pani 
nic nie wygrała, opuszczając go. 

— Przeciwnie! East-Line to dziwne 
miejsce! Nigdy o nićm zapomnieć nie 
mogę. O! jakżebym byla szczęśliwą, 
gdyby te dwa miesiące, które tu prze- 
mieszkałam, nie były dla mnie ciężką 
rzeczywistością, lecz snem tylko. Mój 
Boże! dla czegoż znowu nie mogę mie- 
szkać z ojcem w Kast-Line, dla Gze- 
go tak spokojnie i prędko  przeżyte 
chwile wrócić niemogą! ‘Teraz by dla 
mnie East-Line było prawdziwym rajem. 

Cóż na to mógł odpowiedzieć adwo- 
kat? Co tak silnie wzruszylo jego du- 
szę, zatamowało oddech i oblało. go- 
rączką? i 

— Chcąc, ażeby wróciło spokojne ż ży- 
cie pani w East-Line, zostaje jeden 
tylko środek mówił. adwokat, biorąc 
rękę Izabeli. —Ale niemam śmiałości 
odkryć przed panią tego środka... 

Izabella badawczo spójrzała na ad- 
wokata, czekając wytlómaczenia tych 
wyrazów. 

— Jeżeli prośba moja obrazi panią, 
zapomnij pani o nićj i wybacz mojćj 
śmiałości. : Czy mogę.... czy śmiem pro- 
sié panią, ażebyś powróciła do East-|! 


"Line, jako prawa ' jego dziedziczka. 


Izabella nie nie zrozumiała, co chcial 
powiedzieć. 

— Ażebym wróciła do Eust-Line ja- 
ko prawa dziedziczka? — zapytala z Za- 
dziwieniem. 


Siedziała przy nim, pozw woliła mu wziąść 
swą rękę, mówiła z nim szczerze, uważa- 
jac go jako przyjaciela i kochając jak 
brata; ale myśl zostania jego żoną nigdy 
nie przyszła j jéj do glowy idla tego pierw- 
sze wrażenie jéj duszy było zupełnie 
odmównóm. Ale nie tak latwo- jéj by- 
ło uwolnić swą rękę; adwokat nie tyl- 
ko, że niemyślał jéj wy puścić, ale na- 
wet zawładnął drugą i ten zimny, sta- 
nowczy człowiek, nakształt topniejące- 

go stopniowie lodu, stał się najza- 
paleńszym młodzieńcem. Namiętnie wy- 
znał przed Izabellą, swoją: nieograni- 
czoną miłość; ale to wyznanie nie by- 
ło brzmiącóm i szumnóm, lecz wyrazem 
zdrowego rozsądku i głębokiego usza- 


nowania. ` 
Zapewne Izabella nie zawahałaby 


się ani na chwilę dać swoje przyzwo- 
lenie, gdyby jéj wyobraźnia nie była już 
zajętą kim inbym. 

Niespodziewany powrót 
ledi Mount-Severn przerwało ieh' roz- 
mowę. Przed jéj badawczóm okiem 
nie mogła się ukryć czuła scena. Du- 
mnie podniosła głowę, rzucila na nich 
pogardliwe wejrzenie i mileząca sta- 
nęła przed niemi. ' Wzrok jej wido- 
cznie wymagał objaśnienia. 

Pan Carlisle, chcąc dać czas Izabelli 
przyjść do siebie, zwrócił się do ledi 
Mount-Severn, z <zamiarem „zarekomen- 
dowania się pañi domu. SA 

- Lędi Mount-Severn — powiedzia- 


1 nadejście 


wokat Carlisle. 

— Mąż mój mówił mnie o panu— od- 
powiedziała ledi Emma, utkwiwszy 
w niego badawcze wejrzenie.— Alem 
nigdy nie słyszała, żebyś pan i Hza- 
bella byli z sobą w“ tak poufałych 
stosunkach, Że.... | 

— Paaa przerwał adwokat, poda- 
jąc jéj krzesło i siadając, — dotąd nie 
byliśmy 2 sobą W takich stosunkach, 
alem w tój chwili prosil o rękę ledi 
Izabelli. 

wyrazy te w jednćj chwili rozwia- 
ły nieukontentowanie ledi Mount-Se- 
vern. Promień radości błysnął na jéj 
twarzy, na samą myśl, że się może 
pozbyć nienawidzianćj przez siebie dziew“ 
czyny. Emma stała się nagle 8"ze- 
czną dla; adwokata. 

— Tzabella powinna: 
dzo wdzięczną za 
Mówiąc prawdę, wyprowad i to ją z przy- 
krego położenia, W e, m nieboszczyk 
ojciec ją zo ostawił.  €zy mogę wiedzieć 
o ódpowiedzi twojćj, Izabelio? 

Młoda dziewóżyna nie odpowiedziała 
Rer Mount-Severn, lecz zbliżając się 
do. adwokata, z cicha przemówiła: 

— Proszę pana o kilką godzin do na- 
pe. 

Szczęśliwy. już jestem — odpowie- 
dział Carlisle—że ledi oświadczenie moje 
znajduje godnóm namysłu; już to samo, 
daje mi jakąś nadzieję. Po obiedź 
wstąpię po odpowiedź. (D. „ib ) 


panu być bar- 
takie oświadczenie. 


JO 


34 1863, 30 marea: 


Nl , 
DEPESZE TELEGRAFICANE. 

LONDYN, niedziela 5 kwietnia. Wiado- 
mości z New-Yorku dochodzą do dnia 26 mar- 
ca i oznajmują, że dwa parostatki związko- 
- we przepłynęjy mimo  działobitni oderwańców 
w Port-Hudson i weszły do kanału Wieksburg- 
skiego. Mówiono w New-Yorku, że związko- 
WI mieli uderzyć na Wicksburg z tyłu. Roz- 
egla się wieść, że Francuzi znajdują się 0 
11 mil od Mexico. 

AUGSBURG, poniedziałek 6 kwietnia, ,,Ga- 
zeta Augsburgska“. ogłasza dziś list pisany 
przez hrabiego Zygmunta Wielopolskiego do 
książęcia Napoleona d. 24 marca, z żądaniem 
zadośćuczynienia za zniewagę wyrządzoną je- 
go ojcu, w mowie mianćj przez książęcia w se- 
nacie francuzkim. 

Hrabia Zygmunt Wielopolski zapowiada 
w tym liście, że czekać będzie na odpowiedź 
aż dodnia 2 kwietnia; wówczas list oglosi. 
Całą odpowiedzialność za nieszczęścia Polski 
zwala na książęcia i na rewolucjonistów, któ- 
rzy go otaczają. AE 

„Gazeta Augsburgska“ oświadcza, 
że powyższy list ogłasza na żądanie hr. Wie- 
lopolskiego. 

LONDYN, poniedziałek 6 kwietnia. Króle- 

wna aogielska Alisa, małżonka książęcia Lu- 
dwika heskiego powiła dziś rano córkę. 
a TS E 

Dziennik paryski Temps podaje nastę- 
pną treść rozpraw w parlamencie włoskim 
dnia 27 marca z powodu prośb zaniesionych 
do izby poselskićj na rzecz Polski. 

Posel Ballanti, sprawozdawca, któremu poru- 
cZono rostrząśnienie rzeczonych prośb, dora- 
dza odesłać je rządowi. 

_P. Visconti- Venosta minister spraw zagra- 
nicznych zgadza się na odesianie i wskazuje 
„drogę, którą gabinet poszedl. Minister włoski 

w Petersburgu otrzymał instrukcje przychylne 
Polsce. P. Visconti- Venosta wynurza nadzieję, 
że panowanie cesarza Aleksandra, opromienio- 
ne taką slawą wewnętrznych ulepszeń, będzie 
też panowaniem naprawczćm dla Polski. 

Włochy nie mogły zapomnieć o pelnćm 
współczucia zachowaniu się Rossji podczas 
wojny 1859, ani aktu, mocą którego to cesar- 
stwo świeżo uznało Królestwo. Rząd włoski 
wyłożył swe obawy w nocie posianćj do Pe- 
tersburga. 

Anglja wezwała "Włochy do uczęstnictwa 
w krokach dyplomatycznych. jakie osądzi za 
przyzwoite. Rząd pośpiezył ochotnie w przy- 
jęcia tego wezwania. Włochy, zachowując 
swobodę działania, wchodzą już dziś do rady 
europejskićj. . Godiem gabinetu będzie: W ło- 
chyzawszeniezawisłe,lecznigdy 
nie działające w odosobnieniu. 
(Oklaski.) 

P. Mordini utrzymuje: że Włochy powinny 
dopomagać Polsce; że nie bacząc na traktaty, 
obowiązkiem ich jest bronić jednoty politycznćj 
Polski. Sądzi, że w tćj sprawie, gabinet nie 
był ani rewolucyjnym, ani zachowawczym, ale 
wprost okazał się słabym. Doradza więc po- 
rządek dzienny następnego brzmienia: Izba, 
tłómaczka uczuć Włoch, wzywa ministrów, 
aby wszelkiemi środkami w ich mocy dopomo- 
gli do wskrzeszenia Polski.“ 

Minister odpowiada: że nie odwoływał się 
do traktatów. W odpowiedzi danćj Angiji wy- 
razil, że czerpie prawidła postępowania, w źrzó- 
dle bytu królestwa włoskiego i raczćj w prawie 
narodowóm niż w traktatach. (Journ. de 
St. Petersb. 21 marca (1 kwietnia). 

— „Powszechna augsburska gazeta“ otrzy- 
mała list pisany ze Lwowa 22 marca. „Licz- 
ba powstańców, którzy przeszli na granicę au- 
stryjacką, nie jest jeszcze z pewnością wia- 
doma, mówią jednak, że dochodzi do dwóch ty- 
sięcy. Powstańcy, którzy weszli do Galicji, 
złożyli broń przed wojskiem austryjackićm. 
Rząd wiedeński przewidział ten koniec i przed- 
sięwziął stosowne środki. Wyprawił silne od- 
Kasi wojska do Tarnowa i rozkazał zam- 
GS granicę; — co skłoniło samego Langiewi- 

© przejścia granicy jeszcze nie wiadomo. 
Jedni utrzymują, że nie miał żad 
Ra a og 0000 uczą 
„„„. Tozprawie i dowodził rezerwami 
z któremi schronił się do Galicii , 
zyc "dl S aalicji po nieszczę- 
śliwem dla powstańców obrocie bitwy, Dru- 
dzy mówią, że zwątpiwszy o możliwości owo 
dzenia, chciał przez granicę a tryj AC 
; gię na inne stan g austryjacką do- 
stać się Ha = owisko i rozpocząć 

i a bitwę, ale że wł: z A 
niem nową bitwę, © władze austryjackie 
go zatrzymały. Niepodobna myśleć, żeby Lan- 
giewicz rzeczywiście marzył 0 stawieniu oporu 
silom rossyjskim, ześrodkowanym przeciw jego 
drużynie; porażka jego zadała stanowczy cios 
polskiemu powstaniu. Nadto, dyktaturę wy. 
wołały, jak mówią, wewnętrzne niezgody panu: 
jące między przewodnikami ruchu. Twierdzą, 
Że Mierosławski przez swoich agentów usilnie 
pracował na podkopanie wziętości Langiewi- 
cza i że sama klęska była jego dziełem. Nie- 
łatwo jednak powiedzieć coś pewnego, bo Wszy- 

stkie pogłoski i wieści SĄ nadzwyczajnie męt- 

ne i bezdowodne. Widzimy więc początek 
końca polskiego ruchu, kamień, który polski 
Syzyf z takiem wytężeniem na górę dźwignąli 
znowu stoczył się W przepaść. Ale kto ośmie- 
li się twierdzić, że ta próba będzie ostatnią ? 
Teraźniejsze powstanie dowodzi nicograniczo- 
ny popęd Polaków do tego nieszczęsnego Sy- 
paliatu działania, który był przyczyną upad- 

wa, Polski, Wszakże nietylko cywilizacja XIX 

ją aa» ale pokój i porządek Europy wymaga- 


JĄ o i 
dania a eeznego rozstrzygnienia polskiego Za= 


—Dziem 
ryżu doie paryski P ó łn o c donosi,że w Pa- 
teraz na aust ye": że Mierosławski przebywa 
4 Saekiój granicy (?) i myśli udać 


się na Ukrainę G ) ud 

— la miary p ziennik W. B, 21 marca) 
wana na, EE ministr 
Billault W Sprawie polskićj, 
jeszcze większego znaczę 

4 £ dacy jaw 3 i 
= ARTE z riro Swiadectwem jego 
zespolenia S'® 5 a lež z ministra. Z ro- 
dzaju samćj sprawy należało przypuszczać, że 
istnieje jedność P 
go ministrem, 


KURJER WILENSKI 


listu. [Ludwik-Napoleon nie uchodzi za nale- 
żącego do rzędu małoletnich panujących, któ- 
rzy w ważnych zadaniach zostawują mini- 
stron zupełną moc działania, a następnie po- 
przestają na wyrażeniu swojego zadowolenia. 
P. Billault nie wyrzekł by też nieprzygotowa- 
nój mowy, ale w przeddzień wyraźnie zapowie- 
dział, że urzędowie zbije niektóre wyrażenia 
książęcia Napoleona. 4 tego powodu jawna 


Sądzimy, że zawiera się ona w następnych za- 
sadniczych rysach będących w związku wy- 
bitaym ze wszystkiemi planami Ludwika-Na- 
poleona. 

Poczytuje on traktaty 1815 r. za osnowę 
istniejącego w Europie stanu rzeczy; ale ta 
prawna osnowa, jego zdaniem, utworzyła skład 
niesprawiedliwy, niezadawalający, a więc nie- 
podobny do utrzymania. Kuropejsk' e mocar- 
stwa powinny przetó raz jeszcze zebrać się i 
na nowym kongresie postanowić nowy porzą- 
dek stosunków w Europie. 

"Tymczasem, ponieważ książe Napoleon wy- 
stępuje w postawie rewolucjonisty przeciw 
składowi urządzonemu niezgodnie z jego wolą, 
ponieważ traktaty ma za nieistniejące, ponie- 
waż ich nie przyjmuje i głośno przeklina ; u- 
znaje zaś za zasadę ich złamanie i uważa za 
najpożądańszy wszelki powód do przemocnej 
zmiany stanu rzeczy, Ludwik-Napoleon przyj- 
muje na siebie rolę reformatora Europy i 0b- 
jawia, że traktaty 1815 roku wymagają zmian 
i popraw w drodze europejskiego porozumienia 
się na nowym kongresie. 

Ujrzymy natychmiast jak dziś, w sprawie 
polskićj powtarza się tylko już nieraz przed- 
stawiane widowisko od czasu wskrzeszenia 
francuzkiego cesarstwa; niepodobna nam też 
pominąć wstępnćj uwagi, że rozdanie rol w Pa- 
ryżu było dotąd bardzo konsekwencyjne i tak 
skierowane, aby w każdćj przejawie okolicz- 
ności, nie zabrakło na przedstawicielach. 

Cesarzowa pełna natchnień pobożnych dla 
wiary i papieża, tak właściwych niewieście; 
cesarz pochopny do reform, ale szanujący eu- 
ropejskie traktaty i troskliwy o utrzym nie 
przyjaźni z rządami zachowawczemi, jak to 
przystoi członkowi europejskich dynastij; i 
książe z chorągwią rewolucyjną, brzemienny 
przyszłością, lekceważącyłświat prawny, jak to 
do twarzy nieodpowiedzialnemu i niemogące- 
mu być niebezpiecznym książęciu— w trojgu, 
uzupełniają jedno drugie we wszystkich mo- 
żliwych zdarzeniach; jakikolwiek szczęście 0- 
brótby wzięło, istota rzeczy nie wymknie się 
z rąk rodziny. 

Ludwik-Napoleon okazywał zawsze dla tra- 
ktatów 1815 r. poważanie reformatora. = Kto 
chciał te traktaty nadwerężać, tego powstrzy- 
mywał on swoim zachowawczym głosem. Pod 
tą chorągwią przedsięwziął Krymską wyprawę 
i legacje austryjackie we Włoszech uznał za 
nieprawne. Jeżeli w skutek złamania tych 
traktatów zapali się wojna, zaprawdę nie bę- 
dzie to winą Francji; ale jeżeli Francja przyjmie 
w nićj uczęstnictwo, bo aż do tćj pory Ludwik- 
Napoleon bywał zawsze tylko uczęstnikiem, 
nie zaś sprawcą wojny — rzeczy skończą się 
nie wskrzeszeniem godnych poważania trakta- 
tów, ale ich odmianą. £ 

Ludwik-Napoleon nie łamie, broń Boże! tra- 
ktatów 1845, ale pozwala sobie zmienić je 
w skutek bardzo prawowitćj wojny przeciw 
tym, którzy, jego zdaniem, występnie też tra- 
ktaty zgwałcili. 

Niemnićj atoli nie jest on zwolennikiem tych 
traktatów. Podciąga je pod rozbiór i wytyka 
ich wady. Ostrzega -o powikłaniach, jakie 
z tych wad wypłynąć muszą i nakłania zawcza- 
su do ich polubownćj zmiany. Jeżeli nie za- 
bieży się temu w porę i wynikną zatargi, u- 
myje on ręce inie będzie zaiste odpowiedzial- 
nym za to, jeżeli po wojnie zapalonćj wbrew 
jego woli, w drodze spokojnych kongresów, rze- 
czone traktaty kolejno poupadają. 

Na tćj osnowie jego polityki sposób postępo- 
wania Francji w sprawie polskićj jest zupeł- 
nie jasny. 

Ludwik-Napoleon ujmować się za Polskę 
przeciw Rossji, poczytuje być rzeczą niedogo- 
dna, ponieważ byłby to krok w duchu rewolu- 
cyjnym. 'Trataty 1815-go są nader niespra- 
wiedliwe pod względem praw, jakich Polska 
żądać może. Napoleon niechce przyzwolić na 
odwoływanie się Anglji do tych traktatów na 
rzecz Polski, a to właśnie z tego powodu, że 
też same traktaty potrzebują reform. Bardzo 
zręczny powód dała kon wencja pruska do dzia- 
łania przeciw Prusom; ta konwencja bowiem, 
mówią dyplomaci francuzey, obejmowała roz- 
porządzenia sprzeczne z traktatami 1815 roku: 
ale teraz, kiedy rzeczona konwencja rozpły- 
nęła się wniwecz, jak trafnie twierdzi p. Bil- 
lault, nie skutkiem zabiegów Francji, ale pod 
naciskiem izby przedstawicieli pruskich, nic- 
ma dziś innego środka na uleczenie polskićj 
rany, prócz dawno znajomego Francji, nowego 
europejskiego kongresu, dla przejrzenia tra- 
ktatów 1845 roku. 

Komu wiadomo, ile już szczerb ucierpiały 
te traktaty, tak, że począwszy od 1830 zaled- 
wie jaki ich artykuł zachował swój kształt 
pierwotny, ten oceni właściwie dążność Lu- 
dwika Napoleona do ich reformy, choćby z te- 
go powodu, że też traktaty oddaliły dynastję 
napoleońską od wszystkich europejskich tro- 
nów. Ludwik Napoleon (urodzony 20 kwie- 
tnia 1808 r.) ma lat pod 60, następca jego nie 
jest nawet jeszcze wyrostkiem; tymczasem mi- 
mo wszystkie konferencje, wojny, umowy o 

okój i przyjazne OZN: 
aka alwata dotąd jeszcze 'nie została cof- 

! 
niga, tego Kongres mocarstw europejskich jest 
nieodzownym celem dąłen Ludwika Napoleona! 
Pobudki łatwo się pojmują; Osiągnienie tego 
celu nigdy nie znika 2 Jego oczu: drogą polu- 
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oglądu między cesarzem i je-|bowną, jeżeli można, pod postacią reformy 
nawet bez ogłoszenia takiego $ traktatów 4815 roku; drogą wojny, jeśli ina- 


pochwała cesarza byłaby zupelnie zbyteczną, 
dla tego tylko, aby oświadczyć wszem w obec, 
że poglądy ministra zawierają rzeczywiście 
programmat rządowy. 

Ale jakaż jest istota tego programmatu. 


we d. 24 marca.) 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCH 


— MOST STAŁY WARSZAWSKI. Po- 
dając od czasu do czasu wiadomość o postępie 
szybko prowadzonćj budowy mostu stałego na 
Wisle pod stolicą, wspominamy 0 teraz pro- 
wadzonych robotach. Na brzegu Warszawy, 
około przyczółka, w tych dniach ukończono 
zabijanie szpuatpalów pod bulwark, brzegi te 
umocnić mający; takaż robota uskutecznia się 
obecnie pod bulwark po stronie Pragi i ta oko- 
ło 15 b. m. ma być ukończoną. Ogólna ilość 
kamienia, użyć się następnie mającego do ob- 
licowania i szychty gzemsowćj obu bulwar- 
ków, wynosi przeszło 22,000,000 stóp kubicz- 
nych a składać się będzie około z 2,400 cio- 
sów, pochodzących z okolic Dobczyc (w Gali- 
cji), który to kamień podobnym jest do czer- 
wonego piaskowca Ww ąchockiego. Do robót 
pomienionych zaczęto używać cementu krajo- 
wego, albowiem w widokach poparcia krajo- 
wego przemysłu delegacje techniczne odbyły 
próby i przekonały się, że cementy angielskie, 
tak Robinsa jak i fabryki White and Brothers, 
nie ustępują cementowi w Grodźcu produko- 
wanemu. W pierwszych piętnastu dniach b. 
m. przystąpią także do wykończenia dwóch 
najbliższych brzegu warszawskiego filarów 
mostowych, na których wypada jeszcze ułożyć 
900 sztuk granitowych i piaskowych, czyli 
ogólem 18,000 sóp sześciennych kamienia, a 
po ukończeniu tych robót odbytą będzie her- 
kulesowa praca t. j. przesunięcie pierwszego 
prz.sła żelaznego, 250 stóp długiego, które 
wsparte być ma na przyczólku warszawskim i 
pierwszym filarze po téj stronie a stanowić 
będzie pokład /, części mostu całego. Praca 
ta, budząca już dziś ciekawość w mieszkań- 
sach Warszawy, odbędzie się w przyszłym 
miesiącu (maju), składanie bowiem przęsła 
zdąża do ukończenia. 7 » 

— WYWÓŻŹ ILPRZYWÓZ TOWARÓW 
DO KRÓL. POLSKIEGO W R. 1861, podług 
Recueil consulaire du Royame de Belgique 
Tom VIII année 1862, był następujący: 
Ogólna summa przywiezionych wartości wy- 
nosiła 21,596,425 rs: główne bywać A przy- 
sr. 


wozu były: 


Jedwab* surowy i przędza jedwabna 1,540,020 
Wyroby metalowe Pa ze Za T ASEIN 
Moneta srebrna i złota . . 1,299,087 
Wyroby wełniane > „955,040 
A a E aU I © ba. E A 903,079 
Wyroby lniane i wełniane . . . 856,07 
„„ bawełniane . , s 761,46 
s. ICOWADNE, USE. 687,549 
Wino w beczkach i butelkach 631,580 
Surową bawełna . < -m « . 625,542 
Surowa i przędzona welna . 580,060 
Maszyny i medale 521,581 
Materjały farbierskie 499,268 


OIEDZIO Zza Pha ca 14 łaa, 455,174 
świa BIĘT YE WADE AE 
Przędza bawełniana . . . . . 422014 
Ogólna summa wywiezionych wartości wy- 
nosiła rsr. 26,863,895, główne przedmioty wy- 
wozu były następujące: Rsr 
Moneta srebrna i złota . 


PSZOMICA. .....- —» 5,405,487 
Zyto . r 2,329,355 
Wełna Ag 2,316,208 
PAURE o da RP 1,955,872 

779,493 


Cukier rafinowany i syrop . 
Trzoda chlewna ; 
Ziarna oleiste . 


576,110 
249,183 


Cynk 234,201 
Futra TAER 227,584 
Maze, a a 0% 129,158 
Terpentyna TA EO A EROR 93,536 
Przez granicę pruską wprowadzono Za 

Rsr. 19,033,435 


7 | zwane położenia normalne, a wybrawszy z nich 
7 | zy prawie równoodległe, wyliczyłem podług 


425,385 | PT 


. 10,246,181 | HY w upłynionym 


Część Nieurzędowa. 


czej być nie może, i to skoro potrafi Austrję 
zespolić ze swojemi widokami. (Wiad. Birżo- 


obrobienia. 
tografowany z tegoż przez Rzewuskiego. 


ciśniętćj, (G. W.) 

— S0L.—Do W. Ks. Poznańskiego z prze- 
cięcia lat ostatnich sprowadzano soli za 
340,588 talarów rocznie. Obliczając tę ilość 
na głowę, przypada 201/ą'funta a w pienią- 
dzach 18 sr. groszy na mieszkańca. Oto jest 
dowód jak potężnym jest handel solą i jak zna- 
komite massy jćj zużywają się w ogóle. (G. W.) 

— P.L. BERKIEWICZ. W Kalendarzu 
Astronomicznym berlińskim (Berliner Astro- 
nomisches Jahrbuch für 1863), oraz w dzien- 
niku astronomicznym wychodzącym w Altonie 
(Astronomische Nachrichten) spotykany wspo- 
mnienie o pracy naszego rodaka Leopolda Ber- 
kiewicza, gdzie też zamieszczono jego Wyli- 
czenia efemerydy rocznćj planety „Niobe,** na 
rok 1863. P. Leopold Berkiewicz rozpoczynał 
swój zawód naukowy w Obserwatorjam War- 
szawskiem, gdzie pracował przez lat kilka ja- 
ko pomocnik, następnie przeniósł się do Pe- 
tersburga, a w zeszłym roku, kosztem rządu 
wysłany był za granicę, jako kandydat na ka- 
tedrę astronomji teoretycznćj. © pracy swćj 
nad wyliczeniem efemerydy planety Niobe, 
młody nasz uczony w ten sposób zdaje sprawę: 
„Najprzód podług elementów Owersa wyliczy- 
łem codzienną efemerydę planety Niobe, na 
przeciąg czasu od 27 sierpnia 1861 roku, aż 
do 21 lutego roku bieżącego, porównywałem 
je z postrzeżeniami robionemi w Berlinie, 
w Bonn, w Królewcu i Mnichowie, a skorom 
się przekonał, że elementa Owersa dosyć są 
zgodne w pierwszych miesiącach z postrzeże- 
niami, w następujących zaś coraz się bardzićj 
od nich oddalają, starałem się wyprowadzić tak 


metody Hausa, zmodyfikowanćj przez Enckego, 
nowe elementa. Dla sprawdzenia otrzymanych 
w ten sposób rezultatów, wyliczyłem na mocy 
tak otrzymanych elementów efemerydy €o- 
dzienne i porównywałem je ze spostrzeżeniami 
robionemi w Berlinie i wtenczas tylko, za po- 
średnictwem Dra Forstera, przeci swą 

; j blicznie ogłosić.“ 
acę do Altony, by ją pu ke. w. 
— HANDEL ODESSKI. — Donoszą nam 
z Odessy pod d. 18 marca: Ceny wyższych ga- 
tunków pszenicy ozimćj, girki i kukuruzy spa- 
tygodniu od 15 do 25 kop. na 
czetwert. Wszystkiego zboża w ciągu tygo- 
dnia sprzedano około 25,000 czetw. Kolćj 
spadania ceny przyszła też i na łój, który do- 
tąd najmocnićj się. trzymał; na przyszły maj 
sprzedający oświadczają gotowość odstępowa- 
nia go po 4 rub. za pud. Pomimo tego ceny 
na rynku tutejszym zawsze jeszcze są za wy- 
sokie w porównaniu z zagranicznemi, i przed 
kilku dniami widzieliśmy sami, jak piękny pa- 
rostatek angielski wypłynął z portu naszego 
bez żadnego ładunku, którego szukał napróżno 
dla przewiezienia do Londynu za fracht bar- 
dzo umiarkowany. Nieliczne transporta wy- 
syłane stąd pod żaglem, cieszą się tą szczegól- 


a U r las 
tj dw i a | km baai ną nadzieją, że w czasie dlugićj podróży ceny 
Razem Rsr. 21,596,425 | zagraniczne podskoczą i pozwolą zetknąć Kon- 
Przez granicę pruską wyprowadzono za ce w rachunkach przedsiębiercy; ale te na- 
Rsr. 25,617,247 | dzieje już niejednokrotnie nas zawiodły. Umo- 


austryjacką 1,246,648 


Razem 
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1% DOMACZICH I TUJICH LOGOU* (Kwia- 
ty literatury krajowćj i obećj), w którem ob- 


jęte były dotąd, w dziewięciu zeszytach, ezte- | P 


ry dzieła klassyczne w przekładzie na język 
słoweński, mianowicie: „„Wiljem Tell* Szyl- 
Jera, „Kriton in Apologija'* Platona, , Babi- 
ca‘ (Babka) Bożenny Niemcewćj i ,Kseno- 
fontove spomini na Sokrata,‘ wychodzić też 


; Rsr. 26,863,958 | Jące: 9 
— Pismo zbiorowe słoweńskie „CVETJE | 0d 7 rub do 8 rub. 


wy w ciągu przeszłego tygodnia By AS ĘPU- 
Pszenicy ozimćj sprzedano 0,0 CZeLw. 
5 kop. „kę 12,800 czetw. 
5 kop. do 8 rub. 75 kop.; arnautki 
dż po 8 rub. 83 k.; żyta 1,200 czetw, 
04r. 70 k; kukuruzy bessarabskićj 3,000 
czetw. po 4 r. 95 kop.; łoju 170 beczek po 4 
rub. i 4 rub. 5 kop. za pud. W ogóle ruch 
handlowy jest niezmiernie słaby i niewićmy 
kiedy się to skończy. 
— NOWE CZASOPISMA CZESKIE. — 


będzie w roku przyszłym. Do téj nowćj serji | W Olomuńcu od kwietnia wychodzić począł 


oznaki, ta groźna Eoropej- P 
í (Wybór Pisarzy Polskich) pod tytułem „,Ka- 


przysposobione już są lub przysposabiają się „Hospodarsky czasopis olomucky,* nakładem 
następujące utwory: „Na sveti veczer o pol- | Krystyna Przizy prezydenta tamecznój filji 
noczi,'* poemat w trzech pieśniach przez p. G. | towarzystwa gospodarskiego, a pod redakcją 
Kraka; „Sielanki** Wirgiljusza, w przekładzie | sekretarza tejże filji Jana Demla. Będzie to 
dokonanym przez Dra G. Szubica; „Pan Pod- | pierwsze godne baczniejszćj uwagi pismo go- 
stoli,“ powieść Krasickiego, przełożył z pol- | spodarskie na Morawach; gdyż wychodząca 
skiego na język słoweński 
„Ajant“ Sofoklesa, przełożył z greckiego pan | kiem do „Morawskiech Nowin, z powodu Po 
M. Waljawec ; trzy powiastki obyczajowe | chęci mieszkańców do tego dziennika i å 
przez p. Fr. Erjawca; „Agrikola“ Tacyta, | chój swćj treści nader mało ma czytelnie = 
przełożył z łacińskiego p. J. Bożicz; „Palec | W Pradze czeskićj, także od kwietnia, Pop, s: 
Bożji,'* powieść Dzierzkowskiego , przełożył |ły wychodzić dwa nowe czasopisma a 
z polskiego na słoweński pan M. Waljawec, | jeden pod redakcją niejakiego p- yy Bray: 
„Smrt Czengić Age“ przez Mażuranica, prze- | nazwę „Libusza“; drugi mianuja g Viukiera 
łożył na język słoweński p. J. Bile; kilka mów | de*', redaguje się przez Pan lity WEG: 
Demostenesa i Cycerona, w przekładzie doko- | Ten ostatni poświęcony ag 7 razy na = 
sari e pp. Botiga t Bogova i t. d. | raturze, a wychodzić ma p° a mie- 
— KROTKI RYS PANOWA- | siąc. żazieni : 
NIA KAZIMIERZA WIELKIEGO, EMG 8 Skazany na karę a stoj ny ka- 
chała Wandalina Mniszcha, marszałka wiel- | nonik SZTULC» p00% y o KŁ je w Pra- 
kiego koronnego.“ Taki > nosi broszura | dze dnia 8 kwietnia T- >- w Kareerze dla du- 
świeżo nakładem Czecha w Krakowie wy chowieństwa. 
oraz wtóry; życiorys ten bowiem Meo- HANDEL RYSKI. —Donoszą nam z Ry- 
w 1805 r. wyszedł w zbiorze Mostowskiego | gi pod dniem 26-20 marca: Włókno konopne 
w tygodniu upłynionym było żywiéj nieco niż 
przedtóm poszukiwane; sprzedano go 750 ber- 
kowców po 117 1120 rub. na gotówkę; 7a 
nienie z wielu względów zasługuje, przeto wy- cienkie ang:icy płacili po 121 rub., i sprzeda- 
dawca osądził za rzecz stosowną zrobić nowy, jących po tej cenie znaleźć jeszcze można na 
dosłowny jego przedruk. Jakkolwiek nowe | giełdzie. Za len dają po 46, 41136 rub.; €e- 
źródła i olbrzymie prace historyków naszych | na więc jak widzicie podskoczyła; sprzedają- 


— 


zimierz Wielki.“ Lecz gdy wydanie to od lat 
wielu wyczerpanćm zostało a na rozpowszech- 


p. J. Nawratil; | dotąd „„Besidka Brniewska,'* będąca dodat- 


3 


o wiele wyprzedziły i posunęły tak faktyczną cych niema, i zdaje się, że jeszcze wyżéj płacić 
znajomość dziejów Kazimierza Wielkiego, jak ' przyjdzie. Olej konopny jest na sprzedaż po 
i poglądy pragmatyczne na ten ważny okres 79 rub. z'zaliczką 10%,. Siemienia konopne- 
czasu— jednakże dzieło Mniszcha, oparte na go 90 f. sprzedano 300 beczek po 5 rub. na 
kronikach, napisane stylem jędrnym, jest mo-' gotówkę. Siemię lniane nabywców 
nografją pełną zajęcia. Rzeczywiście, pano- | sprzedający żądają nad cyfrę miar na gotówkę 
wanie Kazimierza Wielkiego jest chwilą nie- | po 1 rub. 20 kop., a na zadatek po 4 rub. 50 
zwiernćj wagi dziejowćj dla nas, wtedy bo- | kop. O zbożu niewiele mówiono, a mniej jesz- 
wiem złożone zostały wszystkie nasiona przy- | Cze zawararto umów. i 
szłój potęgi i rozwoju naszego narodu. Chwi- | *//49, f. żądają po 85 rub.; za owies 73 f. po 
la więc taka, przynęcająca całą świetnością | 6 a. Ż i 
barw, jakich dostarcza restaurujące się pań- 
stwo pod dłonią mądrego monarchy, niedziw, 
że znęca pisarzy i skłania do szczegółowego 
Wydawca do swojćj broszury 
dołączył portret Kazimierza Wielkiego, zdjęty 
z grobowca, znajdującego się w Katedrze Kra- 
kowskićj, przez p. Fillipiego rzeźbiarza a fo- 
Co 
do podobieństwa nie ma wątpliwości, gdyż, we- 
dług zdania wielu znawców sztuki, ta twarz 
robioną być musiała z maski na zmarłym od- 


niema; 


Za jęczmień kurlandzki 


60 rub. gotówką. Żyto kurlandzkie 145/,, f. 
nawet po 102!/4 r. niemoże znaleźć nabywcy. 
— JOZEF LOMPA.—Piszą z Krakowa: 
Zasłużony około rozkrzewienia mowy ojczystćj 
na Szląsku, śp. Józef Lompa umarł w sędzi- 
wym wieku, dnia 29-g0 marca w Lubczy pod 
Woźnikiem.  Rzec można, że skonał z piórem 
w ręku, pracował bowiem do ostatnićj chwili. 
Rękopisma, notaty i książki jego są do pozby- 
cia na rzecz ubogićj rodziny. (G. W.) 
— POSIEDZENIA CESARSKIEGO TO- 
WARZYSTWA LEKARSKIEGO w Wilnie. 
Dnia 14 lutego i dnia 12 marca r. b. Towa- 
rzystwo odbyło dwa posiedzenia pod przewod- 
nictwem prof. Adamowicza. 
Członkowie, zastanawiając się nad zinienno- 
ścią temperatury powietrzni i innych wpły- 
wów meteorologicznych, przypisywali im pa- 
nujące rozmaite cierpienia. Jakoż w tym cza- 
sie można było widzieć chorobę znaną pod 
imieniem grypy, często połączoną z ważnemi 
objawami różnych organów. Liczne wysypki 
także natrafiać się dawały, a w szczególności 
ospa prawdziwa i wietrzna, szkarlatyna, odra 
i pokrzywka. Ospa nio zawsze przedstawiała 
się w stanie prostym, owszem czasem przybie- 
rała charakter tyfoidalny, albo łączyła się 
z ciężkiemi powikłaniami. Rówież inne wy- 
sypki rozmaitą przywdziewały postać, stosow- 
nie do wpływów, jakim ulegały. 

Z przypadków pojedyńczych dr. Rejkowski 
na pierwszem posiedzeniu, mówił o stanie nie- 
zwyczajnym jednego starca, *który w skutek 
uciśnięcia mózgu, miał zaledwo 30-cie uderzeń 
arterjalnych na minutę. 

Dr. Korewa opisał jedno postrzeżenie ospy 
prawdziwćj, w którój wysypka wewnętrzna 
tak silną byla jak zewnętrzna. Nadto przy- 
toczył cztery przypadki uderzenia krwi do mó- 
zgu; z nich jeden wywołał naprzód paraliż ję- 
zyka, później zaś organów szlachetniejszych. 
W drugim, została odjętą władza do połykania 
pokarmów stałych i płynnych. U trzeciego 
chorego gwałtowne powstały konwulsje, a 
wreszcie u czwartego pokazywały się objawy 
różne nerwowe. 

Na tómże posiedzeniu dr. Renier objaśniał 
na modelu działanie kola z wiaderkami, wyna- 
lezionego przez Priesnitza w Graefenbergu i 
przeznaczonego do złlewania chorych. 

Czytano także rozprawę d-ra Klemensa Ma- 
leszewskiego o gruźlicy płucnćj. W tém piš- 
mie jest szezególowo przedstawiony przebieg 
PAD isposoby przez niego użyte do lecze- 
nia. 

Nakoniec, Jako w dzień pięćsetnego posice- 
dzenia Towarzystwa, prezes chcąc uczcić ten 
świetny i długi byt jego, jako członkowi za- 
służonemu, p. Anicetemu Renier, złożył w o- 
bee zgromadzenia, podziękowanie za staranne 
i gorliwe spisanie, uporządkowanie i utrzyma- 
nie książek w bibljotece Towarzystwa. 

Na drugióm posiedzeniu, z chorób pojedyń- 
czych, dr. Majewski czytał rozprawę o lecze- 
niu choroby syfilitycznćj, za pomocą szczepie- 
nia materji ospowćj. Na końcu jćj przytoczył 
zdanie kowissji lekarzy w Moskwie, potępiają- 
ce ten środek jako zupełnie bezskuteczny. 

Dr Stanisław Wikszemski rozebrał dwa pi- 
semka, tłómaczone z francuzkiego na język 
hiszpański pzez pana Eskolara, naczelnego 
lekarza ar te Madrycie. W jednóm 
z nich op choler jé s i 
inne ważne choroby, ę, w drugićóm zaś dwie 

Dr. Cywiński zdał Sprawę z pism er- 
schella, o leczeniu ataxii ah aa a sem = 
czonej z osłabieniem amaurotycznóm wzroku 
za pomocą saletranu srebra. 

Dr. Maleszewski pokazywał pierścionki gal- 
waniczne, wynalezione przez Geffego, a przez 
siebie znacznie ulepszone. Pierścionki te ma- 
Ją zapobiegać reumatyzmowi i bólom nerwo- 
wym. 

Dr. Sycianko przedstawił bańko - pijawkę 
sztuczną swojego wynalazku. Przeznaczenie 
tego narzędzia jest już wyjaśnionem Z powodu 
samego nazwania. r 

Aptekarz Karol Wagner, d-rowie Mokrzyc- 
ki i Renier, złożyli różne ofiary do zbiorów to- 
warzystwa. ) 

Ostatnie posiedzenie zamkniętem zostało 
wybraniem na członka czynnego większością 
głosów, p. Bujki, lekarza wolno-praktykujące- 
go w mieście Wilnie. LE 


| | 


ROZMAITOŚCI, 


są Pierwsze wydanie dramatu „Łe s Mi- 
serablesć utworu Karola Hugo, wziętego 
ze sławne z0 romansu Wiktora Hugo, rozeszło 
SIę w ciągu trzech dni. Przystąpiono do dru- 
glcgo wydania, które w tych dniach prassę 
opuści. 

— 4 rozkazu papieża wydrukowano spra- 
wozdanie o prześladowaniach, jakim podlega- 
ją chrześcjanie w Anamskićm państwie. Oka- 
zuje się ztąd, iż w 1862 r. około 16,000 chrze- 
ścijan zginęło męczeńską śmiercią a więcćj 
niż 20,00 oprócono w niewolników. 

— Mówiliśmy już o wyrobniku, na którego 
spadł niespodzianie ogromny majątek. Obec- 
nie dowiadujemy się, że nie 10, ale 20 miljo- 
nów spadło na niego po śmierci matki, o którćj 
nigdy nie słyszał; że go dla tego od dwóch lat 
szukano i że przedstawiono go dwóm ciotkom, 
bogatym starym pannom, które go za prawdzi- 
wego dziedzica uznały. Bogacz nasz jednak nie 
porzuca oberży, w którćj zamieszkał i nie 


| zmienia sposobu życia. 
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KURJER WILENSKI 


— W Gońcu andaluzyjskim czytamy: W 
Benalmadena, niedaleko Malagi, wielki krok 
uczyniono do rozstrzygnięcia kwestji o nadpo- 
wietrznćj żegludze. Tameczny rolnik, Fran- 
ciszek Oruyo na drodze odkryć wyprzedził 
wszystko, co pod tym względem dotąd uczynio- 
no. Wynalazł szczególny przyrząd, składają- 
cy się z niewielkich skrzydeł, które się przy- 
mocowują do podeszwy butów i z dwóch wiel- 
kich skrzydeł, Spuszczających się odszyi do 
pasa, które wprawiają się w ruch rękami. Fran- 
ciszek Oruyo podaiosł się za pomocą tego przy- 
rządu na wysokość 200 metrów (100 sążni) i 
pływał po powietrza we wszystkich kierun- 
kach, nawet przeciw wiatru. Raz przebył od- 
ległość jednćj mili w kwadrans czasu. Mnie- 
mają, że z udoskonaleniem tego przyrządu, 
szybkość lotu powiększy się. 

i Borney, w Szkocji, rolnicy kopiąc zie- 

mię natrafili na murowaną ścianę i nicprze- 
stając kopać przekonali się, iż owa Ściana sta- 
nowi okrąg. W jednym miejscu znaleziono 
drzwi z wązkim korytarzem wewnątrz okręgu, 
który prowadził do niewielkićj izdebki około 
4'r stop kwadiat., gdzie leżało 10 szkieletów 
i 44 psie czaszki. Obok było wiele rybich koś- 
ci. Kości ludzkich szkieletów nadzwyczaj sze- 
rokie. Jedna czaszka na 3% linje gruba. Czte- 
ry twarze drobne i przypominające typ eskimo- 
sów. W ogóle naliczono do 27 czaszek najle- 
pićj dochowanych. 

— Dziennik „Standart,“ wychodzący w Sy- 
rakuzach w Ameryce, opowiada o oryginalnóćm 
małżeństwie zawartćm między dziewczyną ze 
wsi, leżącćj przy kolei żeląznćj do Osfego, i ar- 
tylerzystą w Waszynętonie. Kapelan garnizonu 
zapytał przez telegraf narzeczoną: „CZy chcesz 
mieć za męża Edwarda Gardstona?*— „Tak“ 
odpowiedziała miss Softwood: i upoważniam pa- 
na uczynić mu podobne zapytanie, względem 
mnie.* Po upływie dwóch godzin nowy tele- 
gram oznajmił miss Softwood, że się stała panią 
Gardston. Zdaje się, że rodzice panny byli prze- 
ciwni temu małżeństwu i trzymali córkę pod 
czujnym dozorem, póty przynajmnićj, póki ar- 
tylerzysta nie wrócił do swojego półku. Bied- 
ni! zapomnieli o jstnieniu telegrafów! 

— W pewnćm mieście francuzkićm narże- 
czony po raz Czwarty przychodził do proboszcza 
ze swoją bohdanką, prosząc by dał im ślub, lecz 
proboszez po raz czwarty odmówił im tego, 
ponieważ pan młody był pjany. „Dziwi mię, 
rzekł, jak może panna, takiego ułożenia jak pa- 
ni, nie wstydzić się przychodzić do kościoła z 
mężczyzną, znajdującym się w tak smutnym 
stanie*. Panna odpowiedziała, że nie może ina- 
czej postąpić. „Dla czego, moja droga? zapy- 
tał kapłan». Dla tego, odpowiedziała, że na 
trzeźwo on by się nigdy ze mną nie ożenił. 

„— Związkowa rada Szwajcarji wyłączyła 
niedawno ze slużby kapitana inżypjerów Hube- 
ra, inspektora dróg Alpejskich za to, iż przyjął 
ofiarowany sobie zagraniczny order legji hono- 
rowćj. Konstytucja szwajcarska stanowczo 
wzbrania obywatelom rzeczypospolitćj przyj- 
mować obce ordery. 

„— Wenecka urzędowa gazeta podaje liczbę 
weneckich wychodźców we Włoszech do 4,523 
ludzi. Turyński jednak korrespondent „Natio- 
nal-Zeitung* twierdzi, że liczba ta większą jest 
od rzeczywistćj przynajmnićj o 6 lub 7 razy,gdyż 
samych wychodźców weneckich korzystających 
z pomocy włoskiego ministerjum spraw we- 
wnętrznych, liczą do 7,800 osób. Prócz tego 
wielka ich liczba znajduje się w morskićj i lą- 
dowćj służbie, w nądgraniczaćj straży lub w 
gwardji municypalnćj, Około 2,000 Wenecjan 
służą jako oficerowie a około 5,000 jako żoł- 
nierze w wojsku włoskićm; inni wysłużyli swe 
lata i pracują na swe utrzymanie bądź jako 
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wyrobnicy, bądź jako rzemieślniey, sąi tacy co| W ośmnastym roku życia wstąpił do wojska } n 


żyją niezależnie. Wreszcie pewna liczba We- 
necjan znajduje się w służbie cywilaćj i pry- 
watnćj. Biorąc to wszystko na uwagę, można 
podnieść liczbę wychodźców weneckich we Wło- 
szech do 30,000. s 

— W Rzymie jest obecnie 59 kardynałów: 
jeden z czasów Leona XIT, 17 z czasów Grze- 
gorza XVI i41 mianowznych przez Piusa IX. 
Jeden tylko członek świętego kollegjam, kar- 
dynał Milleri niema jeszcze 50 lat. Jedynaś- 
cie kardynalskich krzeseł wakuje. W ogóle 
katoliexa hierarchja liczy 1,086 biskupów; w 
tój liczbie 852 mających rezydencję i 234 in 
partibus. Prócz tegośliczy 145 wikarjatów, 
prefektur i delegacjj. 

— W tych dniach umarł w Paryżu, hrabia 
de Bois-Le-Gomte, znany dyplomata francuzki, 
młodszy brat jenerala. Karol-Józef- Edmund de 
Bois-Le-Comte, urodził się w Paryżu w 1796 
r., a w 1814 r. rozpoczął zawód dyplomatycz- 
ny; był sekretarzem ambasady, a.potóm spra- 
wującym interesa w Wiedniu, Petersburgu i 
Madrycie, sekretarzem przy p. Chateaubriand, 
na kongresie Werońskim w 1823 r. i wysy- 
łany z missjami do Anglji i Włoch. Będąc 
pierwszym dyrektorem w ministerstwie spraw 
zagranicznych w 1829 r., wystąpił ze służby 
w czasie rewolucji lipcowćj. Lecz na nowo 
do nićj powołany w 1833 roku, był wysyłany 
z szczególnemi poleceniami do Turcji i Hiszpa- 
nji, potćm był posłem w Portugalji i Hiszpanji, a 
następnie sprawując od 1846 r. obowiązki am- 
basadora w Hiszpanji, w skutek rewolucji lu- 
towćj stanowczo opuścił służbę. Piętnaście 
ostatnich lat swego życia poświęcił pracom 
historycznym , statystycznym , politycznym i 
moralnym, które podobno wkrótce mają być 
ogłoszone drukiem. Znajomi jego, z szczegól- 
nemi pochwałami odzywają się 0 jego „Histo- 
rji dyplomatycznćj za obu Restauracij,* sta- 
nowiącćj najpiękniejszy spadek pozostawiony 
rodzinie. 

— Podług czasopisma towarzystwa litera- 
tury serbskićj (Głasnik Drusztwa srbske sło- 
wesnosti), w roku szkolnymi 1860 na 4861 
w rozmaitych okręgach szkolnych księstwa 
serbskiego liczba skół wynosiła 359, a uczą- 
cych się 12,079. W 316 szkolach pobierają 
nauki chłopey, w 41 dziewczęta, a w 2 mlo: 
dzież obojćj płei. Ticzba ogólna uczniów wy- 
nosiła w roku pomienionym 40,484, a uczenie 
1,595. Szkoly dla chłopców mają po wsiach 
po trzy, a po miastach po cztery klasy. Szko= 
ły zaś żeńskie, znajdujące się zresztą jedynie 
po miastach, mają po pięć klas. Liczba nau= 
czycieli w tych szkołach wynosi 346, do czego 
dodać jeszcze należy 12-tu nauczycieli pry- 
watnych i pomocników, tak, iż ogólna liczba 
nauczycieli i nauczycielek wynosi 367.  Wyż- 
sze zakłady naukowe w księstwie serbskiemi: 
Szkoła handlowa w Pażerewacu, takaż szkoła 
w Belgradzie, pięć progimnazjów, jedno gim- 
nazjum, szkoła wojskowa, seminarjam ducho- 
wne i lyceum, w tymże roku szkolnym miały 
razem 76 professorów, a 1360 uczniów. Za- 
granicą 37-u młodych ludzi pobierało kosz- 
tem rządu ńauki. Podług spisu ludności z 1859 
roku, stosunek szkół do mieszkańców jak 1: 
2,935, a uczniów do mieszkańców jak 1: 81. 
Stosunek ten więc korzystniejszym jest w Ser- 
bji niż u nas, gdzie na 1000 siedmiu do ośmiu 
zaledwie się uczy. 

— W dniu 7 b. m. umarł znany magik i 
prestidigitator, H. Bosco, w 70-m roku życia, 
w małym swym majątku we wsi Grana pod 
Dreznem, gdzie przebył kilka ostatnich lat ży- 
cia, w odosobnieniu, ciągłe będąc cierpiącym. 
Urodził się on w Turynie w 1798 r. i od mlo- 
dości , 


Księgarnia M. ORGELBRANDA w Wilnie, 


otrzymała nowy zapas 


ALBUMÓW DO. FOTOGRAFIJ 


na najróżnorodniejsze ceny. 
FOTOGRAFJE 


- | NICZNYCH, 
w kształcie biletów wizytowych ciągle księ- | 
garnia sprowadza i nowemi pomnaża. 
NA PODARUNKI WIELRANOCNE 
DLA DZIECI 


posiada liczny wybór 


Gier i rozrywek 


ku różnego wieku zastosowanych, a zalecają- 
kad Się nowością pomysłów, gustownóm wy- 
czeniem i cenami przystępnemi. 3—200 
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OGŁOSZENIE. 


Przedaje się drewniany DOM. za Zielony: 
mostem przy brzegu Wilji za Ś. Rafalskiemi 
koszarami pod N. 921. Wiadomość u właści-. 
ciela tamże- 2—195 
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4ossoneno Hencypoio. 


PEETER) 


ym wprowadzone, przez aptekarza z Caen, 


franeuzkiego, odbył kilka kampanij; w których | p. Beriot, jednego z najuczeńszych i najzdol- 
kilkakrotnie był raniony, w czasie wojny 1812- niejszych do wynalazków członka ciała far- 


r. wzięty był do niewoli, i dopićro po ośmna- 
stu miesiącach w 1814 r. został wymieniony; 
potóm epuścił służbę wojskową i z swą czar- 
noksięzką laseczką przebiegał cały świat, 
wszędzie mile przyjmowany. Bosco kilkakro- 
tnie dawał przedstawienia w Warszawie: 
w ostatnich zaś czasach zwiedził nowy świat, 
a Ameryka równie uprzejmie go przyjmowała 
jak i wszystkie znaczniejsze miasta miasta 
starego lądu. 3 

— P. J. Vendrand wynalazł przyrząd do 
regulowania hebla, co dla stolarzów niemałą 
być może pomocą w pracy. Panu Vendrand 
szło o takie urządzenie, aby z największą do- 
kładnością można nadawać żelazu hebla, odpo- 
wiedni stopień wysunięcia. Szruba kręcąca się 


maceutycznego we Francji. Przyrządy do na- 
sycania chemicznego, za.wsze miały przewagę 
nad przyrządami do nasycania mechanicznego, 
tém, że dostarczały wody świeższćj i czystszćj, 
mnićj zajmowały” „miejsca, wymagały mniej- 
szych starań, mnićj były kosztowne i skompli- 


“kowane, ponieważ niepotrzebowały ani gazo- 


metrów, ani pomp, ani zbiorników x wodą. 


| Lecz korzyści te były w części niweczone pe- 


wnemi niedogodnościami; przyrządy do nasy- 
cania sposobem chemicznym, wymagały wyso- 
kićj dokładności w przypasowaniu, nie mogły 
bez przerwy działać, i powodowały utratę ga- 
zu przy przejściu od jednój operacji do dru- 
gićj. Ze sprawozdania hrabiego Moncel oka- 
zuje się, że w skutku ulepszen zaprowadzo- 


w jedną i drugą stronę, pozwala osiągnąć ten |nych przez p. Berioi, wszystkie te wady Z0- 


skutek. Za pomocą nićj można z zawiązane- 
mi oczyma regulować hebel, który można ro- 
zebrać i złożyć w ciągu minuty; kiedy prawą 
ręką prowadzi się hebel po. desce, lewą mo- 
Żna nakręcać regulującą szrubę, tak, że przy 
każdem posunięciu hebla można mieć różnćj 
grubości heblowiny. Ta dokładna metoda, bez 
porównania jest lepsza od obecnego regulowa- 
nia przez uderzanie młotkiem. Wynalazca 
oblicza oszczędność czasu zyskaną przez rze- 
mieślnika przy używaniu heblu z regulatorem, 
na godzinę dziennie najmnićj, którą obecnie 
używa on na regulowanie hebla. Wynalazek 
ten użyteczny dla stolarzy z profesji, miłym 
będzie i dla amatorów, którzy w robocie sto- 
larskićj szukają zdrowćj i zajmującćj roz- 
rywki. 

— Wyrabianie wody selcerskićj i w ogóle 
napojów gazowych nabrało ważnego znacze- 
nia. Obliczają, że w 1861 r. Francja wypila 
ich 55 miljonów syfonów, wartości 22 miljo- 
nów franków. Jednakże woda nasycona ga- 
zem, nietylko jako napój może być przydatna 
w gospodarstwie domowóm. Tak, w jednej 
z piekarni paryzkich używają jćj do wyrabia- 
nią chleba. Kwas węglowy bezpośrednio wpro- 
wadzony do ciasta, nadaje mu lekkość i deli- 
katność i równość dziurek, co należy do rzę- 
du warunków dobrego pieczywa. Za pomocą 
metody Danglish*%a, usunięto zupełnie drożdże. 
W kuli metalowćj napełnionćj zupełnie pozba- 
wioną powietrza mąką i wodą nasysoną ga- 
zem prężności 7 atmosfer, odbywa się za po- 
mocą wachlarza, wyrabianie ciasta, w które 
wprowadza się gaz węglowy. Ciekawy jest 
widok, kiedy po ukończenia wyrabiania, przez 
dwa otwory w dolnćj części kuli wysuwają się 
strumienie ciasta, które.rosną szybko przez 
rozprzężanie zawartego w nich gazu i zamie- 
niają się na grube źwoje, zaraz przecinane no- 
żem robotnika, na równćj długości kawały. 
Kawały te śpiesznie kładzione na łopaty, wsu- 
wają się do pieca bezzwłócznie, ażeby ciasto 
jeszcze cokolwiek mokre ochwycone gorącem, 
nie miało czasu paść. "Tym sposobem wypie- 
ka się chleb bardzo dobry a znacznie tańszy 
od zwyczajnego. Nadzieja tak znacznego u- 
życia wody gazowćj, czyni z udoskonalenia 
przyrządów do jéj wyrabiania dosyć ważną 
kwestję. Przyrządy te są dwojakiego rodza- 
ja: w jednym nasycanie gazem odbywa się 
mechanicznie, w drugich chemicznie.  Paryz- 
kie towarzystwo zachęty przemysłu krajowe- 
go, powołane do oświadczenia się za jednym 
z tych sposobów, zgodnie ze sprawozdaniem 
hrabiego de Moncel, oświadczyło się za przy- 


stały usunięte, a oprócz dostarczania wody 
czystćj i dobrze nasyconćj, możności reparacji 
przyrządu w czasie biegu fabrykacji, działa- 
nia pod malém a ciągłóm ciśnieniem, które 
może być regulowane do woli, i usunięcia zbyt 
częstego pękania bułek, przyrządy do nasyca- 
nia sposobem chemicznym, odtąd mogą działać 
bez przerwy. Hrabia Moncel w sprawozdaniu 
swóm, brał miarę z przyrządu zajmującego bar- 
dzo szczupłe miejsce, a dostarczającego 3,000 
butelek wody nasyconćj gazem dziennie. 

— W Bombay, na wybrzeżu Malabarskićm 
znajduje się pusta równina, przeznaczona na 
najsmutniejszy cel, jaki tylko zdołał wymyśleć 
rozum ludzki. Tam w „Wieżach milczenia“ na 
pastwę sępom wydają się ciała umarłych. 
„Wieżami milczenia“ zowią się ogromne gma- 
chy wysokie na 20, 80 i więcój stóp, w których 
wnętrzu znajduje się studnia przykryta żela- 
zną kratą. Na nią kładą się trupy Gwebrów 
i nim zdołają się oddalić smutni krewni zmar- 
łego, tysiące tych żarłocznych ptaków zlatuje 
się na jego ciało i w parę godzin potćm pozo- 
stają po nim tylko kości, które wpadają do stu- 
dni. Te właśnie kości wraz ze krwią iz tem 
wszystkićm co spada na dno wieży, podlegają 
nieuchronnemu processowi rozkładu i zarażają 
powietrze. Tylko blizkość morza i świeży 
wiatr łagodzą wpływ tych szkodliwych miazma- 
tów. Jednak na bliższych mianowicie mie- 
szkańców oddziaływa to dosyć szkodliwie. 

—— Książe Alfred angielski" mocno był za- 
chorował w Neapolu i doktorowie wymagali, 
by jak najprędzej wrócił do Windsoru. W 
Anglji po wyzdrowieniu ma złożyć egzamin 
na oficera floty. Na żądanie swćj matki, mło- 
dy książe powinien był wrócić na łono rodzi- 
ny tylko po pomyślnćm złożenia egzaminu. 
Prawdopodobnie jednak żywy i wesoły charak- 
ter księcia trudno daje się nagiąć do wyższćj 
matematyki: kilkakrotnie już odraczał swoje 
egzamina. Lecz co najciekawsza, że otwar- 
cie oświadczył, iż z powodu kandydatury na 
tron grecki, stracił głowę i długo nie będzie 
w stanie niczém na serjo się zająć. 


(Art. udzielony). Bóg mi pozwolił być świad- 
kiem czynu, który się określi dostatecznie, gdy 
powiem, że w jednćj chwili dwieście dusz usły- 
szało zniesienie trwającćj jeszcze pańszczyzny, 
uwolnienie od opłaty czynszu i darowanie na 
własność ziemi. 

Biedne serce, które nie zadrży z radości 
na widok takiego obrazu, i nie wzruszy się 
modlitwą dziękczynną upadającćj na kolana 
uszczęśliwionćj gromadki. Zaprawdę, była to 


rządami do nasycania sposobem chemicznym, | chwila uroczysta wielce i Bogu musiała być mi- 
co zupełnie zmieniło dotąd istniejące pojęcia. j łą. Wartość jéj podwyższa czystość pobudek 


Powodem takiego zwrótu są znaczne ulepszenia. 


okazywał nadzwyczajną zręczność. | przyrządów do nasycania "sposobem chemicz- | bardzo miernym kawałkiem chleba,z biednićjszą 


dającego, bo datek ten jest  podzieleniem się, 


OGŁOSZENIA, 


.0D WYDAWCY KMIOTKA 


Z powodu utrudnionych obecnie przesyłek pieniężnych pocztą, podaję Szanownym Prenu- 
meratorom z Cesarstwa sposobność przesyłania żądań i opłat na abonament KMIOTKA 
l przez lay RAM p. f. J. Zawadzkiego w Wilnie.  Korrespondencję w tym. celu 
ZNAKOMITOŚCI ZAGRA. | adresować należy: „Do Redakcji Kmiotka, w księgarni p. f. J. Zawadzkiego w Wilnie.“ 

j GRAJOWYCH i ZAGRA Za fundusze, które otrzyma księg. p.f. J. ZAWADZKIEGO na KMIOTKA, wydawca 
tegoż, przez czas utrudnionćj przesyłki wprost do Warszawy, przyjmuje na siebie zupełną 


odpowiedzialność. 
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Wydawca Kmiotka. 
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Swieżo otworzona Polens. ABM. 


burska Piekarnia MEJBAUMA w Wil- 
nie przy ulicy Dominikańskićj w do- 
mu Hartwicha. 

Na zbliżające się Święta Wielkanocne 
będzie wypiekać na zamówienia bułki i 
babki migdałówe , czekoladowe różnćj 
wielkości i ozdobności, na różne stosow- 
ne- do tego ceny, ofiarując w tym wzglę- 
dzie swe uslugi szanownćj publiczności Bd 
prost o nadesłanie obstalunków od czasu M 


23 do 29 marca r. b. 
F. MEJBAUM. 3—204 
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‘manka, we Lwowie. 


NIEMKA szuka miejsca służącćj przy 
dzieciach, Wiadomość w Wilnie na Łotocz- 
ku, dom Branta pod N. 1. 2—209 


dosa paryżanka życzy. znaleźć miejsce w 

dobrćj rodzinie katolickićj; po szczegóły udać 

się do panny Kmerancier u pani Pietkiewicz 
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Najlepsi lekarze w Paryżu zalecają papier 
Wlinsi, jako najskuteczniejszy Środek, który 
leczy katary, ból gardła, bołęści krzyża, reu. 
matyzmy cte, Jednorazowe a najwięcćj trzy- 
krotne użycie , ból pytać najczęścićj do. zu- 
pełnego wyzdrowien ai wyjąwszy małe świerz- 
bienie nie zostawia po sobie żadnego i 

ie f ‘go innego 
wrażenia. Pudelko złożone z 19 arkuszy ko- 
sztujekop. 60. Dostać można w tekach 

„ościckiego w Wilni ił dk 
Ghrościć "Mo Hue, Molendzińskiego w 
Krakowie, Mrozowskiego w Warszawie, To- 
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powszezyźnie w d. Nawlie kiéj. 


i młódszą bracią naszą. Uważam za powinność 
podzielić się taką nowiną, 

Całe życie dawcy jest wyjątkowe i jakby 
pasmem prześladowań od losu, postanowi- 
łem więc skreślić jego życiorys, który mo- 
że utwierdzić to zdanie „że kogo bićda nie zła- 
mie, tego serce zahartuje się w dobrém, „i 
uzdolni do ofiar i do czynu.“ W roku 1833 
B. K. mając zaledwie dwa lata, stracił ojca 
który mu zostawił dwa majątki w obszarze 
przeszło sto włók ziemi, z intratą wyżćj 2,000 
r. S., dłagu zaś na tém było 20,000 r. srebrem. 
Została wdowa z małym sierotą, w krewnych 
swoich, gdzie mieszkając, otrzymywała po sto 
czterdieście rubli srebrem, na utrzymanie syna 
aż do roku 1843, 
zlego paz OÓWIA po zajęciu funduszu małolet- 
dhomódć Ząwszy z licytacji za pozostałą ru- 

! „wIĘCćj tysiąca rubli srebrem -w prze- 
ża E POA lut dziesięciu, spłacili 5,000 
nia) włodatnijć na opłatę podatków i zapo- 

W roku 1843 matką wyżćj wspomnianego 
B. K. uprosiła Szlachecką opiekę o maznacze- 
nie nowego opiekuna. Szlachecka opieka przyjęła 
prośbę matki i zobowiązała nowo-obranego do 
przejrzenia rachunków uprzednich opiekunów; 
a w razie zakrycia ich nadużyć, zrobiła odpo- 
wiedzialnym fundusz jego. Przez lat sześć, to 
jest od 1843 do 1849 był opiekunem p.***, Po doj- 
ściu do pełnoletności B. K. zdawało, że się koń- 
czą prześladowania, ale los swoje zaczyna. 

W 1853 r. w czasie dzierżawy spaliły się 
obory z całą sterkoryzacją i spichrz wódczan. 
ny w 1854r. latem cholera zabrała ze 20 o- 
sób, w 1855 grad wybił prawie wszystkie za- 
siewy, w 1856 karbunkuł zniszczył w dwóch 
wioskach kilkadziesiąt wołów i koni, w 1857 
r. z księgosuszu wypadło wszystkie bydło we 
dworze i we wsi jednój, w 1858 powtórnie 
grad wszystko zniszczył, w 1859 r. burza po- 
łamała budowle, w 1860 najdotkliwsza boleść 
dotknęła serce rodziców, bo stracili jedyne 
dzieciątko, syna swojego, całą pociechę życia! 

Nieszczęściem złamani, jakby uciekając od 
prześladowań losu, wypuściwszy w dzierżawę 
swój majątek, przenieśli się do krewnych miej- 
sca rodzinnego obojgu, gdzie Bóg ich obdarzył 
córeczką, ale nie pomieszkali tam dłago, ledwo 
zbudowali mieszkanie dla siebie, i ledwo się 
tam urządzili, w wigilją nowego roku pożar po- 
chłonął w jednćj chwili dom cały, zostawia- 
jąc garstkę popiołu, i przekonanie, że póki 
proba nieskończona, uciec od nićj nie można. 

Pod ciężarem tak ciągłćj niedoli, nie ugiął 
się jednak hart duszy, ani też osłabło serce 
pełne dobroci, i niedostępne egoizmowi, cho- 
robie tak upowszechnionej dzisiaj, 

Dobry byt włościan i stan ich moralny za- 
wsze był przedmiotem szczególnćj troskliwości 
jego, itak od lat siedmiu zamknął browar wód- 
czanny a wkrótce karczmę. W zaprzeszłym 
zaś roku, kiedy skasowano poddaństwo wło- 
ścian, tenże B.K. darował im piątą część 
ziemi i siedziby; późnićj zaś dał im materja- 
łowego drzewa na przebudowanie chat i in- 
nych budowli, jako też drzewo na opał, paszę 
i inne dogodności robił im ciągle. 

Dzis zaś, gdy po niszczącym pożarze, i tylu 
przebytych nieszczęściach, wrócił znowu do 
własnćj siedziby, serce jego zapragnęło już 
miłosierdzia Bożego na resztę dni swoich, a 
że ono się inaczej nie otrzymuje jak dobremi 
czynami i ofiarą miłości dla bliźnich, daro- 
wał więc, jak wyżćj powiedziałem, włościanom 
swoim dwadzieścia dwie włoki ziemi, to jest 
na każdą chatę po 22 dziesięciny, ilość na- 
znaczouą przez list nadawczy. 

Teraz zostaje mi zapytać, azali to jest złym 
czynem? 


DOM HANDLOWY 
HENRYKA DĘBSKIEGO 
w Wilnie w hotelu Hana N. 105. 


Otrzymał transport cukru z fabryk Króle- 
stwawyprzedaż którego na głowy funt po 2174 
k. uskuteczniać będzie, o ezćm niniejszćm za 


i 
j 


wiadamia. 3—137 
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nadzwyczajne Litewskie w butelkach 
i na beczki sprzedaje się w han- 
diu p. GRUŻEWSKIEGO pod firmą 
Wojciechowicza w Wilnie. 4—179 
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NOWE DZIEŁO 
| 
Szkoła na Organy. 
Z dodaniem nut na powszechniejsze śpie- 
wy kościelne we 4 zeszytach. 
X.J, Galicza. 

śp żapytywań niektórych prenume- 
Stdtnicc: © pewność i czas wyjścia z druku o- 
iaman czyli 4 zeszytu pomienionego dziela; 
Pr JSzem mam honor publiczność zawiadomić, 
K Zeszyt ostatni jest jaż na ukończenia í nig- 
AWem opuści prassę. Znajdować sie będzie 
do przyjęcia, jak i pierwsze zeszyty, W W il- 
FOLWA 
p iminy 6 beczek od 23 kw 
oddaje się w dzierżawę; bliższ 
dziedziczki Michałowskićj 


nie, u Orgelbranda, Zawadzkiego i Rubena, 

wkKijowie u Husarowskiego, W Zy to- 

mierzu u tegoż. X. J. Galicz. 
2—333 


0% mile od Wilna 


RA trakcie Lidzki 


przy 
iM z wysie- 
letnia 1863 r. 
a wiadomość u- 
W. Wilnie, ma Po- 
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Przyjechali do Wilna ol 25 do 27 marca 1863 r. 
HOTEL POZNAŃSKI, Radca st. Makow; ob. Lud- 


= AR LI pani Sztompfowa; radca dworn Jerzy 
oznaliski; aptekarz Satkowski: kupiec Wołniański 1 
Morye Morson; radcą kol, Antoni Janowski. 7 
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W drukarni A. H. 


